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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  L w o w a  o g o d z . 3 . p o p o łu d n iu  , 
d la  p r o w in c j i  o g o d z . 8 . w ie c z o r e m .

W  d n ie  św ią te c z n e  za ś d la  L w o w a  o g o d z in ie  
12 w  p o łu d n ie ,  d la  p r o w in c j i o 5 w ie c z o r e m .

W  n ied z ie le  n io w ych od zi.

P r z e d p ła ta  w y n o s i  

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6 '—

Z a g r a n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7 ’5 0 .
W  m iejscu  z dostaw ą do dom u  

m ie s ię c z n ie  1 z ł .  60  e t .  k w a r t a ln ie  4 z ł .  50 c t .

Przegląd polityczny.
Lwów d. 14. lipca.

W sprawie t r ó j p r z y m i e r z *  utrzymuje 
Eserciło, organ włoskiego ministerstwa wojny 
rzekomo na podstawie dobrych informaeyj, iż 
odnowienie przymierza nastąpiło tak szybko z 
powodu, że Francja na  granicy alzacko-lotaryń- 
skiej ogromne przedsiębrała uzbrojenia i zgroma­
dziła wojsko. Przypuszczano w Berlinie, Wie­
dniu i Rzymie, że Francja tak działa w nadziei 
rozpadnięcia się trój przymierza, postanowiono 
tedy uczynić przedłużenie jak najprędzej faktem 
spełnionym. Czy Eserciio dobrze jest powiado­
mionym? powiedzieć trudno, w każdym razie 
przecież nadmienić należy, że o nadzwyczajnych 
przygotowaniach militarnych Francji na granicy 
alzacko-lotaryńskiej w ostatnich czasach nic nie 
było słychać. Organ włoski chyba takie znacze­
nie przypisuje przygotowaniom do przyszłych 
wielkich manewrów francuskich, które obejmując 
cztery korpusy, będą w istocie na wyjątkowo 
wielką przeprowadzone skalę i rzeczywiście obu­
dziły V  Prusiech pewne podejrzenia. Urucho­
mieniem na te manewra objęte są cztery korpu­
sy, stojące na granicy niemieckiej i ruchy od­
bywać się będą niemal w pasie nadgranicznym; 
są to okoliczności, usprawiedliwiające poniekąd 
pewne obawy sąsiadów.

Świat przecież nie sądził, ażeby owe ma­
newra miały zostawać w związku z zamiarami 
Wojowniczemi, żadnych też nie ma wskazówek, 
mogących uzasadnić podobne domysły. Zresztą 
wiadomość o odnowieniu przymierza potrójnego 
nie wywarła żadnego wpływu na postanowienia 
rządu francuskiego, gdyż manewra odbędą się, 
pomimo, że traktat podpisano. Prawdą jest atoli, 
że rząd francuski bezzmiennie pilną uwagę zwra­
ca na swoją wschodnią granicę. W tych dniach 
właśnie udał się minister wojny Freycinet, na 
objazd załóg we wschodnich departamentach. 
Zamierza on obejrzeć szczegółowo twierdzę Yer- 
dun wraz z siecią dróg żelaznych, wynoszącą 
120 kilometrów, łączącą między sobą forty ,ją 
otaczające. Następnie odwiedzi T o u f  i Nancy, 
które to punkta ufortyfikowane położone są ró­
wnież na samej prawie dzisiejszej granicy. Co 
się zaś tyczy utworzenia 20-go korpusu, które 
miało nastąpić w ciągu bieżącego lata, nie po­
wzięto dotąd stanowczego postanowienia, jak się 
to pokazuje z odpowiedzi danej przez ministra 
w°jny delegacji miasta Dijon, starającej się o 
{^mieszczenie w tern mieście sztabu nowego 
k °rpusu.

f l a mburgnr Nachrichten w długim artykule 
zatytułowanym „Książę Bismark i Austrja" wy­
stępują przeciw wywodom berlińskiego kores­
pondenta Miinchener N euaten Nachrichten i za­
przeczają jakoby polityczne przyjaźnie nie mogły 
być trwałemi. B r o n i ą  d a l e j  B i s m a r k a  
przeciw zarzutowi, że tenże swoją polityką han­
dlową dążył do zerwania z Austrją, a połączenia 
s'ę z Rosją; wszystkie zaś twierdzenia o poświę­
caniu interesów austrjackich na rzecz rosyjskich 
nazywają czystym wymysłem.

W ostatnich czasach wystąpił także k a p i ­
t a n  B e c k e r  p r z e c i w  S t a n l e y o w i .  Zbi­
ja on zarzuty, jakie afrykański podróżnik podniósł 
przeciw Barttelotowi i Jamesonowi. Barttelot był 
zawsze wzorem oficera i spełniał sumiennie swe 
obowiązki, a Stanley czynił wszystko, aby jego 
powagę u podwładnych i krajowców naruszyć. 
Jddal mu najgorszych żołnierzy, ale mimo to 

Jeszcze mógłby był ten uniknąć strasznej klęski 
gdyby Stanley był mu przyszedł z pomocą, co 
zresztą było dla tegoż łatwą rzeczą. DHej oczy­
szcza Becker dobrą sławę przyrodnika Jamesona, 
spotwarzonego przez Stanleya. Jameson nie był 
wcale winnym śmierci małej murzynki w jego 
oczach zabitej, stało się to na rozkaz Tippu-Tip- 
Pa, któremu sprzeciwić się nie było możliwem. 
w końcu zapowiada Becker publikację całego 
szeregu dokumentów, które pomienioną sprawę 
wyjaśnią.

^  rlfl t P°dai 0 doniesienie swego korespon­
denta z Sofii o odkryciu n o w e | o  s p i s k u  

n e c i w S t a m b u ł o w i .  Około pałacu mini­
stra prezydentów zauważano trzy osobistości, 
storę się tam od dłuższego czasu w podejrzany 
sposób kręciły. Aresztowano je a przy rewizji 
znaleziono przy nich rewolwer i sztylet. W je­
dnym z nich poznano byłego bułgarskiego wach­
mistrza Stepanowa, który niegdyś z wojska był 
^ciekł. Inny miał paszport wystawiony na na- 
wisko Dmitri i pulares wyładowany złotem i

austrjackiemi banknotami. Stambułów postano­
wił być obecnym przy prowadzeniu śledztwa, 
które się odbywa w najgłębszej tajemnicy.

U s t a w a  o u w o l n i e n i u  o d  o p ł a t  
s z k o l n y c h  w angielskiej Izbie niższej została 
Przyj?tą w trzeciem czytaniu. Końcowa rozprawa 
była krótka: Konserwatysta Bartley przemawiał
przeciw i przepowiadał smutne następstwa. Libe­
ralny unionista Gollings, przeciwnie, nazywał tę 
ustawę najpiękniejszą ze wszystkich prac parla­
mentu ; niechaj mówca poprzedni zaglądnie do 
wiosek angielskich i zobaczy wiele milionów oj­
ców uszczęśliwi nowe prawo, dające im możność 
kształcenia synów. Harcourt ubolewał tylko, że 
nie przygotowano dla pomienionej ustawy odpo­
wiedniej kontroli, nie można więc być pewnym, 
czy poświęcone dwa miliony funtów szterlingów, 
przyniosą takie owoce, jakieby przynieść mogły. 
W końcu wyraził Hart-Dyke radość rządu, że 
i najuboższym otwarto podwoje szkolne.

O d p o w i e d ź  c e s a r z a  W i l h e l m a  na 
adres City londyńskiej doręczouy w gmachu 
Guildhall opiewa dosłownie: „Mylordzie! Dzię­
kuję serdecznie za gorące przyjęcie, jakiego do­
znałem ze strony tej prastarej i szlachetnej sto­
licy i upraszam, abyś tym, których imieniem 
przemawiałeś, wyraził szczere moje podziękowa­
nie. Na rozkosznej ziemi tej czułem się zawsze 
jakby we własnym domu jako wnuk królowej, 
której imię zawsze pozostanie pamiętnem, jako 
imię pani najszlachetniejszego charakteru, a wiel­
kiej dla mądrości swych rad i dlatego że Anglii 
rządami swemi zapewniła trwały dobrobjt. Nadto 
płynie ta sama krew w żyłach angielskich i JGc- 
mieckich. Idąc za przykładem mego dziada i ojca 
niezgasłej pamięci, strzedz będę zawsze, o ile to 
będzie w mej mocy, historycznej przyjazm, łą ­
czącej oba nasze narody, które, jak Wasza Mość 
wspomniałeś, szły tak często ręka w rękę, celem 
zabezpieczenia wolności i sprawiedliwości. Będzie 
to dla mnie wielką zachętą, że dzisiaj widzę 
około siebie zgromadzonych tylu światłych i zna­
komitych mężów, którzy sprawiedliwie oceniają 
szczerość mych zamiarów. Mym celem jest 
w pierwszym rzędzie utrzymanie pokoju, ponie­
waż tylko pokój może w nas wzbudzić zaufanie, 
potrzebne dla pomyślnego rozwoju nauk, sztuki 
i handlu. Tylko dopóki panuje pokój, możemy 
się szczerze poświęcić wielkim zagadnieniom, 
których rozwiązanie słusznie uważam za naj­
przedniejsze zadanie naszego wieku. Bądźcie za­
tem panowie przekonani, iż nie ustanę'dokładać 
jak najlepszych chęci, ażeby utrzymać i wzmocnić 
dobry stosunek Niemiec do innych narodów i że 
zawsze będę gotów z niemi się łączyć do wspól­
nej pracy na rzecz pokojowego postępu, przyja 
cielskiej wymiany zdań i podniesienia cywili­
zacji11.

Londyńskie pisma omawiające o d p o w i e d ź  
c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  n a  wręczony mu 
przez Lord-Mayora adres mieszkańców, stwier- 

zają zgodnie, źe cesarskie słowa wzmacniają 
wiAlli taUt^Cy °ba .nar.ody* Standard podziwia
7 rlnlnfwn wt0j arza * widzi w nim sumiennego i 
zdolnego władcę, przyjaciela pokoju, a wroga 
mesnasków. Times wita » J rc’u
składa mu hołd za jego szczere dążenia do utrzy­
mania międzynarodowego pokoju a w końcu wy­
mawiając Francji jej pragnienie odwetu, przypo­
mina jej, że jedynym środkiem rozwiązania trój - 
przymierza jest ogólny pokój, dowodzący, i e 
trójprzymierze jest zbytecznem. Pokątne intrygi 
nic tu "nie pomogą.

Niespodziewanie skrócił k s i ą ż ę  W i k t o r  
N a p o l e o n  swoje odwiedziny cesarzowej Eu­
genii w Farnborough, co paryski Figaro tłuma­
czy przyjazdem cesarza Wilhelma do Anglii. 
Przyczyna zaś, dla której siostra księcia Letycja, 
wdowa po księciu Aosta, która również w Farn­
borough przebywała, nagle z tej miejscowości 
wyjechała, było wezwanie króla Humberta, by 
wzięła udział w uroczystośćiach londyńskich, wy­
danych na c/eść cesarza niemieckiego. Ponieważ 
księżna Aosta wezwaniu temu posłuszną być mu­
siała, uważał jej brat za stosowne jeszcze przed 
rozpoczęciem tych uroczystości opuścić Anglię. 
Księżna zamieszkała w Londynie u ambasadora 
włoskiego, w wypadku bowiem, gdyby i nadal 
pozostała była gościem cesarzowej Eugenii, spo­
tkanie się jej z cesarzem Wilhelmem byłoby nie- 
możliwem. „Księżna Aosta — kończy Figaro — 
weszła przez swe małżeństwo w stosunki, które 
dla jej tradycji rodowej są przykre; wypełnia 
jednak z godnością swe obowiązki jako szwagro- 
wa króla włoskiego i nie daje powodów do nie­
porozumień familijnych".

S m u t n e ,  b e z  w y j ś c i a  s t o s a n k i  
p o r t u g a l s k i e  maluje jaskrawemi barwami 
Vo$s. Ztg. Wszystko w Portugalii jest spruchnia- 
łe i zwietrzałe: finanse, polityka, administracja, 
moralność publiczna. Rządowi brak siły czynnej 
od\

siły ani powagi, aby ukrócić jego zuchwalstwo

Niesprawiedliwe sądy.
Lwów d. 14. lipca.

(I.) Przy sposobności 25-letniego jubileuszu 
miesięcznika naukowego i literackiego „Przegląd 
polski" napisał prof. S t a n i s ł a w  hr.  T a r ­
n o w s k i  obszerne studjum „Z doświadczeń i 
rozmyślań , wydane w lipcowym zeszycie tego 
znakomitego czasopisma, jako przegląd ćwierć- 
wiekowej pracy i usiłowań narodu wraz z dro- 
goskazem dla działania w przyszłości. Wielkie 
przymioty umysłu, serca i pióra niezrównanego 
autora, zdobią także to ostatnie jego dzieło, za­
sługujące pod każdym względem na baczną uwa­
gę wszystkich synów polskiej ziemi, do jakiego­
kolwiek przyznają się stronnictwa lub kierunku. 
Rozległy pogląd autora na stosunki i nadzieje 
nasze we wszystkich dzielnicach ojczyzny, znaw­
stwo polskiego życia społecznego w rozmaitych 
warstwach narodu, bystra ocena tradycyjnych 
naszych wad i błędów, oto zalety, które dziełu 
hr. Tarnowskiego zapewniają trwałą wartość a 
dla autora zjednają niezawodnie powszechne 
uznanie.

Nie o zaletach dzieła tego atoli mówić pra­
gniemy w tern miejscu, ale o jego wadach. Źró­
dłem zaś wad tych, które nasuną się każdemu 
nieuprzedzonemu czytelnikowi, jest żywy udział 
autora w współczesnem naszem życiu politycznem, 
a ztąd zszeregowanie się tegoż z jednem stron­
nictwem i kierunkiem w kraju, stanowisko wciąga­
jące go w wir stronniczych waśni, podejrzeń a 
nawet zawiści, zbyt pobłażliwe dla błędów i 
przywar własnej partji, a nieraz za surowe, jedno­
stronne i niesprawiedliwe dla stronnictw, prądów 
i dążeń partji owej obcych.

Systematyczna ocena takiej pracy nie może 
być naszem zadaniem. Dla uzasadnienia naszego 
mniemania zamierzamy jeno przytoczyć niektóre 
poglądy autora, w których wśród blasku prawdy 
nie trudno rozeznać cienie mimowolnej niespra­
wiedliwości.

W rozdziale „Opinie i stronnictwa" poświę­
cił szanowny profesor ostatni ustęp skreśleniu 
cech stronnictwa konserwatywnego i demokraty­
cznego w chwili obecnej, a przy tej sposobności 
rozwinął następne zapatrywanie na stronnictwo 
„trzecie, rewolucyjno-socjalistyczne", łącząc nie­
bacznie z tem stronnictwem pamiętny obchód 
stuletniej rocznicy Trzeciego M a ja :

-Te dwie opinie, te dwa stronnictwa, z któ­
rych każde nabiera w naszych oczach silniejszej 
świadomości siebie, a każde zawiera w sobie pe­
wną liczbę podrzędnych różnic i odcieni, stoją 
dziś w naszem społeczeństwie, jedno szeroko 
rozlane i głośniejsze, a przez to silniejsze, drugie 
cichsze, z kierunkiem zwróconym raczej w głąb 
niż wszerz, które stanowczo silniejszem byćby 
mogło, gdyby miało na to dość woli i statku.

Między niemi trzecie, rewolucyjno-socjali- 
styczne, dotąd w zarodzie dopiero i w początkach 
swego działania — w przyszłości do jakiego zna­
czenia, do jakiej roli w naszej historji przezna­

czone? Może do znacznej, a z pewnością do za­
bójczej, jeżeli się go zawczasu nie opanuje i w 
dobry kierunek, w regularne łożysko nie ujmie. 

Wzmagający się nieznacznie, a l e  s t a l e  
a t  p r a w i e  d z i e s i ę c i n  p r ą d  p o 1 i- 
i a n a r c h i c z n e j ,  d o p r o w a d z i ł  n a s  
b e c n y m  r o k u  1891 do p u n k t u ,  od 
r o g o  a l b o  b ę d z i e  mu s  i a ł  cofnąć się 
u, albo weźmie górę stanowczo. Przebywa- 

|w tej chwili niezawodnie i niezaprzeezenie 
ią kryzys, która nie objawia się zbyt gwał- 
ie, ale może być stanowczą.
W y p a d k i e m ,  w k t ó r y m  s i ę  t o s k u -  

'i o b j  a wi  a. b y ł a  s t u l e t n i a  r o c z n i c a  
[ eci e go  M a j a  i s p o s ó b  J e j  o b c h o -  
pi i a. Odezwy różnego rodzaju, jedne wprost 
jlistyczne i ukazujące w uroczej perspekty- 
mierć tyranom (zaprawione jednak zawsze 
itycznym smakiem), drugie poprostu tylko 

piracyjne, wzywające do organizowania i spi­
jania (zaprawione jednak zawsze nienawiścią 
czną), rozrzucane w wielkiej liczbie nawet 

gólestwie, wskazywały, że anarchia przestaje 
łagodną, a zabiera się do czynniejszego ener- 
ego działania. Przeciw tym odezwom i skut- 

jakie one (przedewszystkiem pod rządem 
fskim) wywołać mogły, odezwały się zgodne 
ssty wszystkich pism polskich, z wyjątkiem 
h tylko, Kurjera Lwowskiego i Nowej -Kę­

sy. Ta ostatnia oświadczała się przeciw ode- 
czysto socjalistycznym; w drugich widziała 

■ącego ducha" ale o ich politycznej szkodli- 
i lub pożyteczności milczała.

jbył-^połowiczny. Wobec opinii Prze’ 
ciwnej, występjująeej bardzo łagodnie, ale jednak 
licznie, tempo łtak zwanego budzenia ducha mu­
siało stać się pówolniejszem. Jednak usposobienie 
i zachowanie się niektórych, przypominało rok
1861 i 1862. . #  .

P o t y to  w i ę <? d ńó u T r z e c i e g o  Ma j a ,  
k t ó r y  d a l i b ó g  p o w i n i e n  b y ł  b y ć  z a ­
z n a c z o n y m  i o b c h o d z o n y m  r o z p a m i ę ­
t y w a n i e m  i p o p r a w a  d a w n y c h  b ł ę d ó w  
a n i e  i c h  p r z y p o m i n a n i e m  i p o w A a r z a  
n i e m ,  s t o j  a r z e c z y  t a k ż e  p o l i t y k a  
a n a r c h i c z n a  r a d a ,  że  c h o c  t r o c h ę  n a
s  w  o j e  m p o s t a w i ła, ale miarkująca, że grunt
czy czas dość sposobnym dla mej me jest, stara 
się lepiej wkręcić w łaski i pozyskać uinose. Wie, 
że jej wiece miejskie i agitacje wyborcze odstrę­
czały od niej wielu -  więc teraz głaszcze i wy­
chwala szlachtę. Wie, że w Warszawie pozwo­
liła sobie za wiele, tem zaś szkodziła sobie na 
opinii — więc napozór zwalnia kroku i stara się 
uspokoić obawy i oburzenia, jakie obudziła. Ale 
naprawdę za wygraną nie daje, i owszem śmi o 
i jawnie przyznaje się do swego działania. Po 
za krajem polityka anarchiczna występuje otwar­
cie i przyznaje jawnie, że chce sprawą zawła­
dnąć i uważa się z* rząd. Obchód Trzeciego Maja 
w Zurichu, jest pod tym względem charaktery­
styczny i nauczający. Delegacje różnych stowa­
rzyszeń emigracyjnych, zapowiedź, że zjazdy ta­
kie mają sie odbywać perjodycznie co roku i 
skupiać wszystkie stowarzyszenia polskie, spra­
wozdanie ze stanu „Skarbu Narodowego", wszyst­
ko to zupełnie podobne do dawnych Towarzystw 
Demokratycznych i Komitetów Centralnych. A że 
to w kraju widocznie działanie swoje rozszerza, 
że zwolenników znajduje (dziennik Nowa Refor­
ma, opisawszy ten cały obchód w Zurichu, znowu 
ani jednem słowem nie dał poznać, że go nie 
pochwala, i czytelników swoich przed nim i 
ostrzegł) więc opór powinien się objawić i być 
niemniej energicznym od ataku.„

Cały powyższy wywód i ostateczny sad au­
tora uważamy za jednostronny i niesprawiedliwy, 
a będziemy się starali zdanie to w jutrzejszym 
artykule uzasadnić.

Kor espondencj e.
Warszawa 14. lipca.

Warszawa pustoszeje.
Kto może rzuca duszne mury miasta i po­

myka na villegiatury lub — szczęśliwszy — do 
uroczych zdrojowisk galicyjskich.

Zanosi się w tym roku na gromadną z W ar­
szawy wędrówkę. Tak wszystkim ciężko, tak 
wokół sępno i ponuro, iż tylko niewolnicy twar­
dych obowiązków pozostaną na smutnym bruku. 
Jesień zgromadzi znów biedne rozstrzelone pta­
ctwo, do nowych trudów, nowych udręczeń, no­
wych mąk, których końca zniskąd nie widać!...

Kiedy tak do letniej drzemki układa się 
doświadczana srodze stolica, w sferach urzędo­
wych ruch nie ustaje na chwilę. Kuźnia hurkow- 
ska przekuwa podobno nowych kilka wrogich 
projektów, sam wielkorządzca zaś królestwa od-
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daje się cały sprawie pogotowia wojskowego. 
Donosiłem już wam o ostatniej jego znaczącej 
wielce do Kalisza wycieczce, którą pisma nie­
mieckie zbyły lakonicznemi wzmiankami. „Wizyt" 
takich po punktach pogranicznych ma być jesz­
cze kilka... Przed dwoma dniami obwoził Hurko 
przybyłego umyślnie z Petersburga ministra 
wojny Wannowskiego, pokazując mu forty i obo­
zy warszawskie, dęblińskie i nowe urządzenia 
w Zegrzu.

Żwawy staruszek ma być podobno z dzia­
łalności „Gieroja bałkańskiego" rzetelnie zado­
wolony, co zapewne wpłynie jeszcze bardziej na 
umocnienie stanowiska p. jenerałgubernatora w 
Królestwie! Na nic pójdą wszystkie nasze ra­
chuby. Tyrańskiej dłoni widno już nie oderwie 
nic od katowanego bez przerwy ciała,..

Do liczby „djejateli" przybywa jeszcze je ­
den Hurko, synowiec jenerała, kamer junkier wy­
niesiony świeżo na stanowisko prezesa komisji 
włościańskiej gubernji warszawskiej. Posteru­
nek to ważny, p. kamerjunkier więc będzie miał 
pole do odznaczenia się! A nie należy zapomi­
nać, iż karjerę swoją zaczął jako ochotnik w cen­
zurze i tu mimo krótkość czasu pamiętne po so­
bie zostawił im ię!...

Zdyszany Jankuljo otrzymał urlop dwumie­
sięczny. Napracował się w tym roku biedaczyna 
jak nigdy 1 Dłuższa siesta w Marienbadzie lub 
u źródeł Karlsbadzkich, gdzie rad przebywa, 
wzmocni jego siły. Słowem radości i pociechy 
płyną ze stron wszystkich !

W kołach żydowskich wielką wrzawę spra­
wiła rezolucja ministerstwa odmawiająca zatwier­
dzenia wyboru pp. Peretza i Mayera na człon­
ków trybunału handlowego. O ile pamięcią się­
gamy, ministerstwo nie mięszało się nigdy do 
tychże wyborów — stanowcze veto więc na pun­
kcie pp. Peretza i Mayera odnieść należy do pla­
nowanych podobno „reform" w stosunkach ży­
dowskich Królestwa. Nawias°m mówiąc ów Pe- 
retz nie ma szczęścia do tytułów i godności. 
Chciał być prezesem jednej z instytucji finanso­
wych, niestety 1 nie udało się... Starał się o 
mundur i szpadę konzula duńskiego, rząd odmó­
wił m u  e x e q u a t u r . . .  Teraz ambicjonował 
już tylko o złoty kołnierz sędziego handlowego 
i znów napróżno.

Apuc-htin przycupnął. Mówiono nawet, iż 
tym razem pożegnamy go na pewne i że łabę­
dzim jego śpiewem było słynne rozporządzenie 
wzbraniające młodzieży gimnazjalnej wydawania 
książek polskich z czytelni prywatnych! Zostaje 
ednak anioł i nie tak rychło nas porzuci!

Przebudowa teatru zbliża się ku końcowi. 
Będzie to rzeczywiście scena wspaniała, europej­
ska... byle tylko nie chciano zakwaterować na 
niej azjatyckich gości! Po miękkim Palicynie 
wszystkiego spodziewać się można, a Marja An- 
drejewna nie śpi!... Wszystko co ma najnowsze­
go i najpraktyczniejszego nowoczesna technika 
teatralna zastosowano tutaj, nie żałując grosza. 
Przy pomocy pary i elektryczności odsłonić się 
mają warszawiakowi dziwa nad dziwami, czy 
zyska na tem jednak skromna sztuka polska, 
nikt przeczuć nie zdoła. Na otwarcie wybrano 
naturalnie balet, potem usłyszeć mamy nową 
operę — o inauguracyjnym dramacie polskim 
cicho za kulisami i w kancelarji palicynowskiej.

Intendantura peszteńska zrobiła nam przy­
sługę, porywając znienawidzonego przez wszyst­
kie! Rebiczka,' pierwszego kapelmajstra i mor­
dercę opery polskiej. Posłuszne narzędzie rosyj­
skie, powiemy więcej, narzucający się sam z nik- 
czemnemi usługami kondotjer, zostawia najgorsze 
w Warszawie imię. Mało zaiste cudzoziemców 
zarobiło u nas na tak powszechną jak ów prasko- 
żydowski muzykant wzgardę!

Po świeżo przeprowadzonej organizacji re- 
żyserji dramatu spodziewaćby się jakiej takiej 
naprawy stosunków należało. Zapalny Kotar­
biński ożywiony najlepszemi chęciami, Ładnow- 
ski artysta wykwintny i człowiek jasny, zgodzą 
się na pewno — rzecz w tem, aby do tria dostroił 
się Tatarkiewicz, długoletni kierownik zdezelo­
wanej nawy dramatycznej, aktor nie bez zasług, 
lecz jak dotąd tylko aktor! Ostatnia premiera 
„Dwór w Władkowicach" Przybylskiego, przero­
biony zręcznie przez autora, cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Grano już „Dwór" ośm razy przy 
zapełnionej sali. Początek więc pomyślny !

Wszystkim dziennikom zakazano najdro­
bniejszych choćby wzmianek o jubileuszu Orze­
szkowej. Nie napisała nigdy nic i nie wiadomo 
nawet czy żyje!!! Szczęśliwa ty dolo polskiego 
pisarza w roku pańskim 1891 pod najmiłościw 
szem panowaniem Aleksandra I I I . 1

Na wystawę czeską w ybiera sie  w iele  osób  
Jeden z pierwszych zw ied ził ; '
pochwałami J

przez
Adolfa CheneYlćre.

(Ciąg dalszy).
.  , Chciał pójść do P a r r a in ,  lecz jak się tam 
Za .» rozmawiać z tymi ludźmi, o których się 

Ppmniało przez sześć miesięcy.
W tem  ktoś go uderzył po ramieniu.
Dył to jego dawny przyjaciel Henryk Duloir. 

Sje — Nakoniec znalazłem cię, czekaj, niech ci 
p i  Przypatrzę. Tak, ożenienie posłużyło ci — 

Ybyło ciałka. Eh hien! cóż nowogo?
^  , Servieres, nie mając nic ważnego do po­
py lżenia, bez dania odpowiedzi raczył go wy- 

co robił, co nowego pisał, jak mu się
wodzj.

Duloir rozgadał się.
8av ' Jakto? więc ty nie czytasz już?  Napi- 
l?a r ni. nowy romans, który wyjdzie u przyjaciela 

raia- Idę tam właśnie, chodź ze mną. 
w  Wzięli się pod rękę, idąc wolnym krokiem

i^żce UlWaFy’ a Duloir plótł bez koAca ° SW0'’eJ

— A h ! — mówił dalej — to mi się udało; 
w tej książce jest moja dusza. A potem zmieni­
łem mój styl: to Duloir drugiego gatunku. Mój 
język był za wykwintny.

Szedłem... szedłem zawsze! to tak dobrze!
6 s*ę powstrzymałem. Chciałbym napisać książ- 

ę cubigue, jak  mówi nasz przyjaciel Marador; 
nawet nasz stary nauczyciel Savilly pochwalił 
moje dzieła: — C’est hien! — powiedział i po­
całował mnie ów majestatyczny starzec w swoim 
męczeńskim fotelu. — Czyś go widział temi cza­
sy ? Nie? E hbien! mon chdre, zdaje się, że jego 
umysł ciągle się podnosi; jego ciało schnie i za­
miera, ale duch jego wznosi się na skrzydłach 
jak orzeł w górę!

Jeszcze teraz każe się prowadzić do swej 
biblioteki i tam przegląda Senekę, Virgiliusza, a 
wiele ich ustępów i na pamięć cytuje.

Servióres słuchał, uśmiechał się, przypomi­
nał dawne lata, kiedy pracował, radził się sta­
rego mentora i żartował z nim często.

Tak rozmawiając, zaszli do Parrain. Ser- 
vieres wszedł pierwszy, kłaniając się obecnym i 
w jednej chwili wszystkie wspomnienia stanęły 
mu żywo przed oczyma.

Rozglądał się po dużej sali, az wreszcie 
posłyszał z drugiego jej rogu następującą roz­
mowę :

— Co pan ma nowego?
— Proszę, oto jest zupełnie świeże dzieło, 

bardzo dobre.
— Czy to romans?
— Nie panie, to są różne nowelle.
— A! dziękuję, nie chcę tego.
Wszędzie mniej więcej prowadzono podobną

rozmowę.
. 4'Y a '"  a !••• „Ausculteur" serc kobiecych,

powiedział jakiś jegomość.
Pas mai, pas mai I 

zdziwionyain’ sPostrzeS W  Servieres, zawołał

ciel ticns' to Pan’ kochany przyja-
dłonie ZDllzywszy się ściskał mu serdecznie

podawał rękę- Pytania __ fizyzowały się wzajemnie.
W ®  W Podróży?

~  Ależ nie, ożenił się.

-  r v ^ iem ,oaIe .J’uż daWflo.
t e Servieres wrócił nam przecież!

zaczęto%o7mVwia7;eZp a a ap a [ r tCia

A Pawłowi zdawało sie r • ,
g j w u - .  U » .  idor :

— Chodź z nami na obiad — zapropono­
wał Parrain. — Będzie sześciu starych kolegów 
w Palais Royal.

Paweł spojrzał na zegarek; było wpół do 
siódmej, pora, żeby wziąć dorożkę i oznajmić o 
tem Renee.

Jaki miły będzie wieczór! Jakie on dobre 
wyniesie ztamtąd postanowienia!

— Nie sprzeciwiam się — odpowiedział 
Paweł.

W tej samej chwili drzwi się otworzyły 
wszedł lokaj.

Przystąpił do pana S em eres  i kłaniając się

vieres , 7 7  l aimahl(;, <ja, mon petit Ser- 
Cheiflło . Ig ło w a łe ś  tego lokaja na drugi akt. 
Chciałeś się przed nami pokazać. To ile.

. myślał o tem — powiedział drugi
— .ja  przeciwnie chciałbym olśnić 
zniego złotem, gdybym go miał. Lecz PonI 
go nie mam, staram się b ł y s z c z e ć  moj 
nem na białem". . i

-  r i  -  » w «  p " r a ,“ '  k ‘ 6 r J  811
serdecznie chichotał. w rintnał

_  D o  w id z e n ia , p a n o w ie  -  wyjąknął Ser-

[ Yiferes^czerjeoDyJ^ bogaty współbracie

! wołał, ściskając go, Duloir.

złości.

zaczął:
za-

państw, j s g w r ;  :
Pani myślała, że pan o tem zapomniał. jaliń glos.

T . prawd., zapomni AznpetnieT gl“Pj / dwa ^  ' * * * * * « • »

i r J 5 ^  lle «  W  ao hioar-
_  *  csf

u jakiegoś przyjaciela te śc ia ; nie ma rady w? 
kręcić się.

— Dobrze — mruknął Paweł.
— Powóz czeka — dodał lokaj  ' |)urj£llaj
—  Bien!... B ien!— Ga ***

Paweł. 0eo w Paryżu u Par-
Lokaj nic nadzwy^<y J & p0wiedział do 

rain, lecz j e d a a j f g & m s  
Pawła tonem bata*°

go nie zdolny!
„ . P arbleu! — dodał 
fin t!... M illionnaire! A

Parrain 
son dge!...

(C. d. n.)
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Kowalski. Podobno dwóch welocypedystów ruszyło 
na swoich „maszynach" do złotej Pragi.

Dziś rano powrócił z Brazylji żarliwy opie­
kun obałamuconego ludu ks. Chełmicki, przypro­
wadzając pod rodzinną strzechę kilkuset emi­
grantów.

Przed chwilą opowiadano mi (za wiarogo- 
dność opowieści nie biorę odpowiedzialności), iż 
szef sztabu okręgu warszawskiego, głośny pisarz 
wojskowy, jenerał Puzyrewskij wziął pod swoją 
opiekę małego Wintera, sierotę skatowaną stra­
szliwie z namowy Marji Andrejewny w biurze 
policji warszawskiej.

Fakt sam, potworny i bezprzykładny, pewno 
pamiętacie, taki zaś sprawy epilog dowodziłby, 
iż po za zastępem oprawców znalazł się przecie 
jeden... człowiek!

W sprawie soli dla bydła.
W iedeń  d. 13. lipca.

Sprawa taniej soli dla bydła należy eh 
rzędu tych spraw nieprzedawnionycb, które wie­
cznie nadaremnie powracają na porządek dzienny 
parlamentu i bezskutecznie zeń schodzą, naba­
wiając parlament istnej pracy Syzyfa, Żmudnej 
dla posłów chętnych i wytrwałych, a wywołują­
cej wprost niechęć polityków „praktycznych". 
Także w tym roku, niemal równocześnie z dys­
kusją nad budżetem ministerstwa skarbu w peł­
nej Izbie, mnoga liczba petycyj i żalów z roz­
maitych stron i zakątków państwa zniewoliła 
komisję rolniczą Izby do przypomnienia rządowi 
tej sprawy od r. 1868 zaniedbanej.

Być może, że ze strony ministerstwa skar­
bu tej części monarchji cała ta sprawa nie n a ­
potykałaby w zasadzie zbyt wielkich trudności. 
Już poprzednio oświadczył był minister Steinbach 
w komisji budżetowej, iż jakkolwiek ma pewne 
obawy co do obniżenia konsumcji soli kuchennej 
w razie, gdyby przywrócono fabrykację denatu­
rowanej soli bydlęcej, a to głównie z powodu, 
iż przy znacznej różnicy między monopolicznemi 
cenami soli kuchennej a ewentualnie wprowa­
dzoną solą bydlęcą, oczyszczanie czyli renaturo- 
wanie soli okazałoby się ponętnem — w imię 
interesów rolniczych nie byłby przeciwnym wpro­
wadzeniu tego artykułu, zwłaszcza gdyby odpo­
wiedni sposób denaturacji dał się zastosować. 
W dalszych wywodach jednak położył dr. Stein­
bach nacisk na tę trudność, jaka wynika ze sto­
sunku wytworzonego ugodą z Węgrami, mocą 
której każda zmiana w cenach sprzedaży soli 
zależeć musi od przyzwolenia tamtej części mo­
narchji, ministerjum zaś węgierskie udaremnia 
każdą prośbę podobną kategorycznem veto z tem 
motywowaniem, iż wprowadzenie soli bydlęcej 
zbyt wielką stratę w czystych dochodach mono­
polu solnego przynieśćby musiało.

Referent tej sprawy p. W i e l o w i e j s k i  
licząc się z tą argumentacją i wiedząc, iż w dro­
dze zasadniczych żądań, a nawet uchwał kate­
gorycznych parlamentu do zniżenia ogólnego cen 
soli nigdy się nie doprowadzi, przedstawił próbę 
tymczasowego na m i n i m a l n y c h  ż ą d a n i a c h  
opartego przeprowadzenia przełomu w dotychcza­
sowej fiskalnej metodzie, propozycję doświadcze­
nia na małą skalę tego, co prosty rachunek ku­
piecki i ekonomiczny w zasadzie już jako pewnik 
i logiczny postulat wskazują.

Wniosek swój poparł cyfrowemi zestawie­
niami, dowodzącemi, iż konsumcja 9 do 10 kilg. 
rocznie wypadająca na głowę ludności w Austrji 
wraz z całą ilością bydła, dochodzącą razem do 
13,000.000 sztuk, jest nieznaczną w porównaniu 
z innemi krajami, gdzie przy lepszem pożywie­
niu, wymagającem, jak wiadomo, mniej soli, np. 
we Francji, wypada około 8 klgr. na głowę lu­
dności, prócz tego zaś 4 do 5 klgr. na sztukę 
bydła. Z tego powodu produkcja pewnej, na ra­
zie znacznie poniżej fizjologicznej potrzeby sto­
jącej ilości soli bydlęcej, rozdzielonej podług 
kontyngentu bydła w pojedynczych prowincjach 
i ich powiatach za certyfikatami wydawanemi 
przez władze lub Tow. gospodarcze, nie mogła­
by sprowadzić żadnego ubytku w niskiej zresztą 
konsumcji soli w ogóle, tak, iż 500.000 cetn. 
metr. soli bydlęcej, któraby została wyproduko­
waną po nad preliminowaną ilość 2,338.000 cetn. 
metr., stanowiłaby w znacznej części nawet po­
większenie dochodu monopolowego, gdyż z pe­
wnością zostałaby wyczerpaną.

Minimalne to żądanie umotywował też ref. 
Wielowiejski tą uwagą, iż udanie się takiej pró­
by bez uszczerbku dla państwa łatwiej doprowa­
dzi do reformy monopolu w ogóle, niż wprost 
żądanie tych reform, które przez 20 lat z górą 
powtarzane, do żadnego nie doprowadziły rezul­
tatu, oraz tera, iż uzyskanie zgody rządu węgier­
skiego łatwiej może przyjść do skutku i w ten 
sposób trudności pierwsze zostaną przełamane.

W ciągu dyskusji nad dotyczącym refera­
tem zaznaczono w komisji, iż w razie gdyby te­
go tak drobnego ustępstwa na korzyść rolnictwa 
rząd węgierski uczynić nie chciał, pomimo iż 
sam łatwo może obliczyć, że podobne przepro­
wadzenie sprawy na Węgrzech również tamtej­
szemu skarbowi żadnych szkód nie mogłoby 
przynieść — bezpośrednie porozumienie posłów 
ze sfer rolniczych Oislitawii ze sferami dotyczą- 
cemi Węgier okalałoby się koniecznem w tym 
celu, aby w drodze presji ze strony obu parla­
mentów zniewolić rządy obu połów monarchii 
do położenia końca stosunkom, które rolnictwu 
w tak wysokim stopniu są szkodliwe.

Ze względów publicznych.
W artykule wczorajszym „Bank związkowy 

niedozwolony4* podaliśmy genezę i przyczyny po­
wstania projektu Banku związkowego, który „zo 
względów publicznych44 nie uzyskał aprobaty 
ministerstwa. O „względach" tych pisze Związek\

„Celem instytucji, którą Związek nasz pra­
gnął powołać do życia, miało być według brzmie­
nia s ta tu tu : 1. załatwianie spraw kredytowych 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; 
2. popieranie przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych i rolniczych; 3. prowadzenie intere­
sów parcelacyjnych ; 4. załatwianie wszelkich 
interesów bankowych z wykluczeniem właściwych 
interesów giełdowych.

Czyż może c. k. rząd dopatrzył się w któ­
rym z wymienionych tu interesów szkodliwej 
dla ogółu dążności i dlatego uznał za stosowne 
„ze względów publicznych" nie dopuścić do za­
łożenia takiej instytucji finansowej?...

Podanie o koncesję rządową podpisali kie­
rownicy rozmaitych większych i mniejszych 
przedsiębiorstw przemysłowych i stowarzyszeń 
udziałowych.

Czyż może są to osobistości nieznane w 
życiu publicznem, które nie dawały gwarancji 
c. k. rządowi, iż wskazane statutem interesa 
projektowanego Banku zechcą i potrafią prowa­
dzić w sposób nieszkodliwy dla dobra powszech­

nego? Czy przeszłość ich, a zwłaszcza na polu 
finansowem, upoważnia do wniosku, że „ze 
względów publicznych1' nie należy ich dopuścić 
do kierownictwa większą instytucją finansową?

Przypuszczamy, że gdy rząd motywuje „wzglę­
dami publicznemi44 odmowę koncesji na bank 
związkowy, nie chciał przez to dać wotum nie­
ufności założycielom osobiście, którzy chyba nie 
zasłużyli sobie na to dotychczasową swoją dzia­
łalnością obywatelską!

Więc może chodziło o to, ażeby broń Boże 
nie mnożyć zbytecznie banków we Lwowie i nie 
wywoływać pomiędzy niemi szkodliwej dla dobra 
publicznego konkurencji? Istotnie — byłby to 
wzgląd ważny, zasługujący na to, ażeby z nim 
liczyć się oględnie. Popatrzmy jednak, ilu to 
prywatnych kapitalistów, którzy nikogo nie py- 
tają, bo nie potrzebują pytać o koncesję, i któ­
rych przeszłość i konduita, także publicznej kon­
troli nie podlegają, jak u tych osobistości, które 
stoją na czele zakładów publicznych, i kierują 
niemi na mocy mandatów, poruczanyćh m przez 
wybór współuczestników przedsiębiorstwa — ilu 
to geszefciarzy najlichszego gatunku, ilu lichwia­
rzy zawodowych trudni się w naszym kraju bez 
przeszkody i ze złotodajnym dla nich skutkiem 
właśnie temi interesami, któremi miał zająć się 
nasz niedoszły do życia „Bank związkowy" — i 
jeszcze niektóremi innemi?... " fl

Stanowi to właśnie charakterystykę, jedni 
ze smutnych właściwości naszego kraju, że u nai 
tak nadzwyczajnie mało jes t  elementu obywatel 
skiego w klasie ludności, zajmującej się zawo 
dowo interesami pieniężnemi. Wypadałoby więi 
przypuszczać, iż rząd właśnie „w interesie pu­
blicznym" powinienby życzliwem okiem patrzei 
na usiłowania, zmierzające do wzmocnienia w kia 
sie finansistów taniego żywiołu, który daje gwa 
rancję, że w prowadzeniu interesów nigdy nii 
podporządkuje względów na dobro ogółu i na 
honor, względom na możliwie najwyższą stopi 
procentową zysków... Ani słowa, mamy instytu 
cje pieniężne, zostające pod publiczną kontrola 
kierowane przez ludzi nieskazitelnych — jednemi 
słowem, instytucje porządne. Ale niestety, jakżeż] 
one są słabiutkiemi wobec wyuzdanej prywatnej 
spekulacji, która albo niedopuszcza swojemi 
wpływami możnemi, i potężnemi środkami, do 
zorganizowania uczciwych interesów, albo też za­
truwa je w zarodku samym jadem lichwiarskiego 
wyzysku.

I w tym stanie rzeczy, rząd „zę względów 
publicznych44 nie chce dopuścić d o ' utworzenia 
Banku związkowego, który miał być właśnie 
przewodnikiem i ogniskiem centralnem uczciwej 
i pożytecznej działalności naszych stowarzyszeń 
związkowych — miał być ich zbiorowym orga­
nem w usiłowaniach, mających na celu ekonomi­
czne podźwignienie kraju!

Niestety, obowiązujące przepisy nie dopu­
szczają żadnego środka prawnego przeciwko od­
mowie koncesji ministerialnej na założenie jakie­
goś przedsiębiorstwa finansowego. Pozbawieni 
przeto jesteśmy sposobu wyjaśnienia kwestji, co 
właściwie rozumieć należy pod tem ■wyrażeniem, 
iż koncesja na utworzenie Banku związkowego 
we Lwowie, odmówioną być musiała „ze wzglę­
dów publicznych?44 Wolno nam tylko domyślać 
się, jakie to wpływy puszczone zostały w ruch 
w tym celu, ażeby bądź co bądź nie dopuścić do 
utworzenia Banku związkowego...

Wpływy to silne, z któremi nam trudno 
mierzyć się...

Odmowa koncesji na utworzenie akcyjnego 
Banku związkowego nie zanegowała jedDak tych 
względów’ publicznych, które skłoniły po długo­
letniej dojrzałej i wszechstronnej rozwadze re ­
prezentantów kilkudziesięciu związkowych stowa­
rzyszeń , obejmujących zastęp około 100.000 
członków z rozmaitych warstw społecznych, do 
postanowienia utworzenia centralnej instytucji 
finansowej dla stowarzyszeń udziałowych. Rze­
czą będzie Związku zastanowić się nad tem, 
w jakiej drodze, prawnie dozwolonej, zamiar 
ten da się urzeczywistn:ć !

My, pracownicy na niwie idei stowarzy­
szeń, opartych na wzajemności i własnej pomo­
cy, przyzwyczajeni jesteśmy od początku łamać 
się z trudnościami. Trudności nie zniechęcają 
nas, ani nie odstraszają od powziętych zamiarów. 
Ci więe jawni i niejawni przeciwnicy, którzy try­
umfują może w cichości z powodu odmowy kon­
cesji na Bank związkowy, niechaj przedwcześnie 
nie cieszą się ! Udało się im jedno tylko — że 
być może dostarczyli rządowi szkodzących nam 
informacyj. Za słabe jednak ich siły na to, 
ażeby zdołali zgnieść równocześnie w poczuciu 
potężnego zastępu stowarzyszeń związkowych 
przekonania o potrzebie niezależnej instytucji 
centralnej dla załatwiania ich finansowych inte­
resów. Poddając się przeto z uległością nieprzy­
chylnej decyzji rządu, będziemy poczytywali za 
obowiązek nasz, wynaleźć inną drogę do zorga­
nizowania takiej instytucji.

Sprawa być może opóźni się cokolwiek — 
ale nie przepadnie. My zaś wychodzimy z całej 
tej afery bogatsi o jedno doświadczeu e — m ia­
nowicie nauczyliśmy się co u nas wolno a czego 
nie wolno czynić w zakresie spraw finansowych 
— „ze względów publicznych".

z Wadowic) przy złoczowskiem gimnazjum; Antoni 
Itefanowicz (z Drohobycza) przy szkole realnej w Sta- 
risławowie; Jan Werchracki (z Rzeszowa) przy aka- 
dtmickiem gimnazjum we Lwowie; W ład. Zbierzcho- 
wiki (z Jarosławia) przy szkole realnej we Lwowie; 
dr. Alfred Zipper przy II. gimn. we Lwowie.

Dalej zamianowani rzeczywistymi nauczycielami; 
Ignacy Rychlik dla gimnazjum w Jarosław iu; dr. 
Józef Tretiak dla szkoły realnej w Krakowie; Emil 
Bernhard dla gimnazjum Franciszka Józefa w Dro­
hobyczu; W ładysław Bojarski dla gimnazjum w Prze­
myślu; Kasper Brzostowski dla gimnazjum w Jaśle; 
Wincenty Frank dla gimnazjum w Przemyślu; W a­
lenty Głowiński dla gimnazjum w Jarosławiu; Bro­
nisław Grzanowski, dr. Antoni Karbówiak, Stanisł 
Rzepiński i Tadeusz Kołomłocki dla gimnazjum w W a­
dowicach; Aron Kohn dla gimnazjum w Stanisławo­
wie; Mikołaj Marzanowski dla gimnazjum w Bochni; 
Wincenty Misiołek dla gimnazjum w Stanisławowie; 
Edward Schirmer dla gimnazjum w Śtryju; Józef 
Staromiejski dla- gimnazjum w Drohobyczu i  Sewe-

gimnazium w Przemyślu.

| Stopień lekarza wetcrynarjl óirey
tutejszej szaoie weterynarji pp.: Bronisław Józef Oso- 
stówicz, rodem z Jaworowa i Józef Wędrychowski, 
rodem z Borku małego.

i Rektorem politechniki w Grazu wybrany zo­
stał prof. rolnictwa dr. Gustaw Wilhelm.

Gradem 1 wylewam i dotkliwie nawiedzone 
zostały w ostatnich dniach gminy powiatu jasielskie­
go; Sadki, Łężyny, Trzcinnica, Przysieki, Harklowa, 
Siedliska ad Sławencin, Świerzchowa, Osobnica, Ja- 
błonica, Lubno opace, Cieklin, Glinik górny, Bąozal 
dolny, Bączal górny, Czermna, Święcany, Dubienko, 
Pagórek, Dzielec, Sławencin, Glinik dolny, Nienaszów, 
Opacie, Dąbrówka, Lipnica dolna, Skalnik, Toki, 
Dobrynia, Lipnica górna, Wola Dembowiecka, Sko­
łyszyn, Glinik średni i Pusta wola. Likwidację szko­
dy rolników zarządzono.

, Nadanie obywatelstwa. Antoni Rudziewicz, 
rzeźbiarz, rodem z Litwy, otrzymawszy przynależność 

. do gminy lwowskiej, uzyskał po złożenin przysięgi 
obywatelstwo austrjackie.

I Slub. W  sobotę d. 11. b. m. odbył się w  Sta­
nisławowie o godz. 11. w  południe w rz. kat. ko­
ściele, ślub p. Antoniego Zielińskiego, asystenta po- 

i cztowego z Tarnopola, z obywatelką miasta Stanisła­
wowa panną Heleną Marją Jurkiewicz - Nieczuja, 
córką śp. Ludwika, dyrektora banku mieszczańskiego 

i w Stanisławowie.

H a  ralscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 14 Lipca.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Piotra Ostrowskiego stałym nauczycielem w Ole- 
szowie, zaś Pawła Zdunia w Dobrzechowie.

Zgodnie z propozycją Akademii umiejętości zamia­
nował ‘Wydział krajowy dr. Oswalda B a l z e r a ,  pro­
fesora prawa- polskiego w tutejszym uniwersytecie 
dyrektorem krajowego archiwum akt grodzkich i ziem­
skich we Lwowie. Redakcję wydawnictwa aktów 
grodzkich i ziemskich, osieroconą po śp. Liskem, po- 
ruczył W ydział krajowy zgodnie z propozycją Akade­
mii dr. A . Prochasce, wydawcy kodeksu Witołda. 
Redakcji tej dr. Balzer nie mógł się podjąć z powo­
du zbyt licznych zajęć połączonych z obowiązkami 
profesorskiemi.

Minister sprawiedliwości zezwolił sędziemu po­
wiatowemu w Horodence, p. Stanisławowi Tempie, 
na przeniesienie się do Drohobycza.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądu pow. w Starej-Soli, dr. Benedykta Weinreba, 
sędzią powiatowym w Horodence.

Posady nauczycielskie otrzymali: dr. Jan By- 
stroń (ze Stryja) przy III. gimnazjum w Krakowie; 
Dymitr Czechowski (z Wadowic) przy ruskim oddziale 
gimnazjum w Przem yślu; Teofil Erben (z Wadowic) 
przy gimnazjum w Stanisławowie; Ludwik Kozakie­
wicz przy gimnazjum paóstwowem w Rzeszowie; ks. 
Jan Krupiński (z Wadowic) posadę katechety przy 
szkole realnej w Krakowie ; Sebastjan Polak (z Dro­
hobycza) przy krakowskiem gimn. św. Jack a, dr. Jan 
Ralski przy gimnazjum tarnopolskiem; Jan Sędzimir

Zakład dla ciem nych zakończył wczoraj 
swój rok szkolny dorocznym popisem, który przed li-  
licznie zgromadzoną publicznością okazał jak wiele 

[ czyni ta humanitarna istytucja dla nieszczęśliwych, od 
osu skrzywdzonych. Roztacza przed niemi światło du- 

[ cha, piękniejsze i wznioślejsze od światła słoneczne­
go, którego widzieć nie mogą. K s. Czartoryski, ks. 
infułat dr. Jurkowski, radca dworu p. H ailig Hailin- 
gen, wszyscy w słowach pełnych uznania dziękowali 

j kierownikom i nauczycielom zakładu za ich sumien­
ną pracę, która tak piękne owoce przyniosła. Prócz 
nauk elementarnych, uczyli się wychowańcy także nie­
których rzemiosł jak koszykarstwa i powroźnictwa, 
dziewczęta zaś szycia i haftu, aby w późniejszem ży­
ciu nietylko mogli pomódz sobie materjalnie, ale także 
pracować, bo praca tylko może dać względny spokój 
i zadowolenie tym, tylu rozkoszy tego świata pozba­
wionym kalekom.

Jubileusz 40-letniej uczciwej i rzetelnej pracy 
obchodził w tych dniach tutejszy proboszcz wojskowy, 
ks. Emeryk Porth Cały personal korpusu 11, wśród 
którego działał, zaskarbiając sobie szacunek, ufuość i 
przyjaźń, składał jubilatowi szczere, serdeczne życzenia.

Pod pomnik Mickiewicza oddano wczoraj 
w Krakowie, uroczyście, grunt w Rynku g łó­
wnym od strony ulicy Siennej na osi Sukiennic. P o­
wierzchnia oddanego gruntu wynosi 900 metrów 
kwadr. Punkt środkowy pomnika oddalony być ma 
34 metry 53 centimetry od ryzolitu Sukiennic. Pun- 
kta wytyczne oznaczono palikami. Przy akcie tym 
obecni byli ze strony Rady miasta i magistratu, rad­
cy: Wenzel i Kuaus, dyrektor budownictwa Niedział­
kowski, sekretarz Skrzyniarz, naczelnik ekonamatu 
Kułakowski, członek komitetu Juliusz Kossak i arty- 
sta-rzeźbiarz Rygier. W  bieżącym tygodniu nastąpi 
oparkanienie placu i rozpoczęcie robót pod fundamen­
ta pomnika.

XXV. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego w Drohobyczu odbędzie się w dniach
16. 17. i 18. lipca. Porządek dzienny zgromadzenia 
ogłoszony obecnie przez główny zarząd Towarzystwa 
pedagogicz. jest następujący: Dnia 16. lipca b. r. o 
godzinie 6 popołudniu odbędzie się w Drohobyczu 
poufne zebranie uczestników walnego zgromadzenia 
w sali gimnastycznej, celem porozumienia się nad 
sprawami, objętemi porządkiem dziennym dnia nastę­
pnego. Dnia 17. lipca o godz. 8 . rano odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym rz. kat., 
w cerkwi 0 0 .  Bazylianów, tudzież w synagodze. 
Pierwsze posiedzenie o godz. 9 rano w sali gimna­
stycznej. 1. Powitanie uczestników zjazdu przez re­
prezentację miasta. 2. Zagajenie zjazdu przez prezesa 
Towarzystwa pedag. 3. Sprawozdanie z całorocznej 
czynności zarządu głównego. (Referent p. Kazimierz 
Radwański). 4. Sprawozdanie ze stanu funduszów i 
budżet na r. 1891— 1892. (Referent p. Julian Fąfa- 
ra). 5. Sprawozdanie ze stanu funduszów burs, (Re­
ferent ks. dr. Alojzy Jougan). 6. Wybór komisji lu­
stracyjnej dla wydawnictw Towarzystwa pedagogiczn.
7. WyfcCr komisji lustracyjnej dla funduszów Towa­
rzystwa pedagogicznego. 8 . Wnioski członków i wy­
bór komisji do zbadania tych wniosków i zdania o 
nich sprawy na następnem posiedzeniu. 9. „O kon­
stytucji 3 maja". Odczyt prof. Karola Rawera. 10 . 
Zamianowanie członka honorowego. 11. W  sprawie 
zmiany ustaw szkolnych. (Referent p. Kazimierz Ra­
dwański). Drugie posiedzenie dnia 18. lipca o godz.

8 rano. 1. Odczytanie protokołu z pierwszego posie­
dzenia. 2. Wnioski zaleszczyckiego oddziału Towarz. 
pedagogicznego. 3. W  sprawie urządzenia sal rysun­
kowych przy czteroklasowych szkołach w większych 
miastach Galicji, jakoteż we wszystkich szkołach wy­
działowych żeńskich, oraz pomnożenia ilości godzin 
rysunków odręcznych w klasie 4, a natomiast znie­
sienia jednej godziny rysunków w klasie 2. (Referent 
p. W ładysław Kłapkowski). 4. Wybór prezesa. 5. 
Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 6. Wybór wice­
prezesa. 7. Wybór uzupełniający 4 członków zarządu 
głównego. 8 . Sprawozdanie zarządu głównego o wnio­
skach przekazanych. (Referent p. Karol Rawer). 9. O 
układzie nowych książek do nauki języka niemieckiego 
w szkołach ludowych i o metodyce nauczania tego 
języka. (Referent p. Mieczysław Baranowski). 10. 
Sprawozdanie komisji walnego zgromadzenia o wnio­
skach samoistnych. 11. Odczytanie protokołu z dru­
giego posiedzenia. 12. Zamknięcie zgromadzenia przez 
prezesa.

„Rodzina" ogłasza następującą odezwę do 
^nauczycieli: „W ydział centralny Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy „Rodzina" polecał w czasopiśmie Seko 
la  w  nr, 46, z dnia 15. listopada z. r. towarzystwo 
to nauczycielom i zachęcał ich do przystępowauia. 
Wskutek tego przystipiło do „Rodziny" kikudziesię- 
ciu nauczycieli i nauczycielek i w niektórych miej­
scowościach pracują oni nad zawiązaniem oddziałów. 
„Rodzina" zasługuje ze wszechmiar, ażeby w poczet 
swych członków liczyła wszystkich, dbałych o los 
tewój i swojej familji, a mianowicie tych, którzy ży- 
fec z praoy nie są pewni, czy uzbierają dostateczny 
rcasób, z którego by czerpać mogli pomoc w czasie, 
gdy im wiek lub niemoc odmówi s ił do pracy, a 
czerpać nietylko sami, lecz też ich wdowy i sieroty. 
Zaraz już po pięciu latach należenia do „Rodziny" 
otrzymują niezdolni do zarobkowania zapomogę stałą, 
jak na teraz w wysokości 50 prc., (j. za każdy udział 
czteroreńskowy otrzymują co roku 2 zł., którato za­
pomoga wzróść może do 75 prc., w miarę należenia 
do towarzystwa. „Rodzina" może łatwo obietnicy do­
trzymać, gdyż nie jest ani towarzystwem asekuracyj- 
nem, ani rentowem, ani osobisto-oszczędnościowem — 
ale jest towarzystwem wzajemnej pomocy. Każda 
wkładka, złożona do skarbony, staje się własnością 
stowarzyszonych, z której czerpią przedewszystkie 
ci, którzy potrzebują pomocy; potrzebujących więc za 
spakaja — a tych, którzy tej pomocy jeszcze nie po 
trzebują uspokaja i napełnia błogiem i szlachetnem 
uczuciem czynnej bliźniego miłości. Celem „Rodziny44 
jest wspieranie moralnych i materjalnych interesów 
swoich, członków, środkami zaś, szerzenie pojęć o 
pracy Uoązczędności, tudzież wzajemne oddziaływanie 
na moralne prowadzenie się członków, nareszcie 
udzielanie stałych lub doraźnych zapomóg swoim 
członkom —  a członkiem może być każda osoba, 
nienagannego prowadzenia się, bez względu na ro­
dzaj zatrudnienia. Że „Rodzina" powinna obejmować 
kraj cały, stać się wzajemnie spierającą się, praw­
dziwą rodziną, przyzna każdy, świadomy swej go­
dności ludzkiej, wiadomy swych obowiązków wobec 
siebie, wobec swoich i społeczeństwa. Odzywamy się 
ponownie do nauczycielstwa, jako do siewaczy i krze­
wicieli ziarn, zasilających nasz organizm społeczny 
zachęcając ich do przystępowania do „Rodziny", jak 
niemniej prosząc o jednanie członków, bo drobnemi, 
ale tylko licznemi siłami budują się .wielkie rzeczy".

W sprawie nauki Języka polskiego w Po- 
znańskiem ogłaszają tamtejsze pisma następującą ode­
zwę : „Proboszczowie miasta Poznania dokonawszy od­
powiednio do uchwały walnego zebrania z dnia 26 
maja br. kooptacji obywatelstwa poznańskiego zorga­
nizowali się jako „Opieka szkolna44 celem urządzenia 
prywatnej nauki języka polskiego w szkołach ludo­
wych miasta Poznania na podstawie reskryptu kró­
lewskiego ministra oświecenia z dnia 11 kwietnia br. 
Rezultat prac w tym celu podjętych, jest następujący: 
1) Opieka szkolna nie mogąc przewidzieć jakiemi 
środkami rozporządzać będzie mogła, uważała za stó- 
sowne ograniczyć tymczasowo naukę języka polskiego 
na dzieci od 8 do 14 roku życia, uczęszczające do 
szkół bezpłatnych. Odpowiednio do wpływających fun­
duszów zamierza Opieka szkolna rozszerzyć następnie 
naukę i na dzieci niżej 8 lat, oraz i na uczęszczające 
do szkół płatnych. 2) Projekt Opieki szkolnej obej­
muje około 2600 dzieci w 37 oddziałach z 85 lekcja­
mi tygodniowo. Koszta tej nauki wynosić będą ro­
cznie przeszło 4000 marek. Nauka rozpocznie się za­
raz po feriach. Ażeby przeprowadzić naukę chociaż w 
powyżej ścieśnionych ramach, odzywamy się do ofiar­
ności obywatelstwa poznańskiego —  Znane nam jest 
trudne położenie materjalne społeczeństwa naszego — 
wiemy, że obywatele nasi przeciążeni są różnemi po­
datkami na cele publiczne —  lecz mimo to ufajmy, 
że przywiązanie do religii i do języka ojczystego nie 
pozwoli nikomu uchylać się od tego nowego podatku 
dobrowolnego. Poznań 9 lipca 1891 .“ — Następują 
podpisy.

Nam iestnictwo udzieliło zakonowi 0 0 .  J e­
zuitów pozwolenia na jeden rok na zbieranie w kra­
ju za pośrednictwem członków zakonu dobrowolnych 
datków na cel budowy kościoła w Czernioweach z wy­
kluczeniem jednak kwesty od domu do domu.

Ruski synod prowincjonalny, który jak 
wiadomo, odbędzie się we Lwowie, dnia 20. wrześ­
nia b. r. obradować będzie, wśród różnych ważnyoh 
spraw, przedewszystkiem nad: przywróceniem rozlu­
źnionej obecnie karności, ujawniającej się między 
grecko-katolickiem duchowieństwem w Galicji i na 
Bukowinie; uregulowaniem bieżących kwestyj litur­
gicznych ze znacznem rozszerzeniem materjału nauko­
wego i ogólnego wykształcenia w seminarjach du­
chownych. Na synod wyszle stolica apostolska — 
która, jak donosi Pol. Corr. „wiele oczekuje od 
lwowskiego synodu i ma nadzieję, fce synod ten wy­
tworzy wał ochronny przeciw szerzeniu się między 
grecko-katolickiem duchowieństwem prawosławno-pan- 
slawistycznej agitacji" —  swego umyślnego delegata.

Ochotnicze Towarzystwo ratunkowe, któ­
re jak wiadomo, od kilku miesięcy posiada Kraków, 
okazuje swą pożyteczność. W czerwcu według spra­
wozdania swego zarządn, udzieliło ono pomocy 52 ra­
zy, tj. we dnie 43, a w nocy 9. Największa liczba 
przypadków podczas doby była 8 . Wcale nie wzywa­
no pomocy Towarzystwa przez 2 doby. Średnia liczba 
przypadków na dobę wynosiła 1 7 .  W  szczególności 
udzieliło Towarzystwo pomocy w następujących przy­
padkach : nagłe zasłabnięcie 18, uszkodzenia cielesne 
21, samobójstwo 3, obłąkanie 3, chorych przywiezio­
no 22 , m ianowicie: po udzieleniu pierwszej pomocy 
do domu lub do zakładów leczniczych 18, a z domu 
do zakładów leczniczych 4 Stanowisko pierwszej po­
mocy wraz z wozem ratunkowym urządzono raz (pod­
czas wyścigów). Do pożaru wyjeżdżano 3 razy. S łuż­
bę ratunkową odbywało w Strażnicy ratunkowej 126 
ochotników, słuchaczów trzech wyższych lat medycy­
ny. Ochotnicy wzywali pomocy lekarzy Towarzystwa 
w 12 przypadkach.

Egzamin a dojrzałości. W  gimnazjum w Sta- 
nisłowie ukończył się egzamin dojrzałości w ubiegłym 
tygodniu, pod przewodnictwem inspektora p. dra Ger- 
mana. Jako dojrzali zostali uznani; 1. Dropiowski Ta­
deusz Roman (z odznaczeniem), 2. Seinfeld Chaim 
(z odznaczeniem, 3. Wiesenberg W olf (z odznacze­
niem), 4. Bohusiewicz Kazimierz, 5. Borowiczka 
Stanisław, 6. Brettholz Uszer, 7. Chądzyński Gedeon,
8 . Dmytrasz Antoni, 9. Hecht Szymon, 10. Hilćzer
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Edward, 11. Jabłoński Jan, 12. Kisiewski Tadeusz, 
13. Kozłowski Ludwik, 14. Mamałyga Mikołaj, 
15. Merunowicz Tadeusz, 16. Przetalski Pankracy,
17. Romaniuk Józef, 18. Steinfelsen Hersz, 19. Wur- 
zel Marceli, 10. Zajączkowski Tadeusz, 21. Żura- 
kowski Romuald i 22 . Lundy Izydor. Dwóch repro- 
bowano na rok jeden, trzech otrzymało „poprawki" 
do zdania po wakacjach. Wynik zaś egzaminu doj­
rzałości w stanisławowskim seminarjum nauczyciel­
skim męskim, któremu przewodniczył inspektor pan 
Dniestrzański, jest następujący: jako dojrzali zostali 
uznani: Kinasiewiez Mikołaj z odznaczeniem, Kurdy- 
dyk Onufry z odznaczeniem, Balicki, Dejczakowski 
Antoni, Epstein Samuel, Panaś Paweł, Spitziar 
W ładysław, Strzemecki Andrzej, Urbany Zygmunt, 
Wyrzykowski Bronisław, Jan Filipczak (eksternista) 
Teodor Dudyński (eksterniata), Jan Heffler (eksterni­
sta) i Onufry Maciejków (eksternista). Czterem pozwo­
lono zdawać poprawkę, a 2 odpadło.

Dwa pojedynki rozegrały się w Peszcie, 
wśród węgierskich posłów, wskutek ostatnich zajść, 
jakie miały miejsce w sejmie węgierskim. Edmund 
Gaj ary, poseł i redaktor peszteńskiego Ncmeeła b ił 
się z posłem Vecsey’m i Polony’m. Pierwszy pojedy­
nek skończył się na niczem, gdyż strzały obu prze­
ciwników chybiły, poczem Gajary i deputowany Ve- 
esey podali sobie ręce. Drugi zaś pojedynek, w któ­
rym b ił się z Gajarym poseł Polonyi na pałasze, za­
kończył się ciężkiem zranieniem Polonyiego w lewe 
ramię. Gajary został zadraśnięty lekko w głowę.

Samobójstwo. Michał Rak, asystent pocztowy, 
a następnie dyurnista magistratu w Rzeszowie, poło­
żył się, 6 . hm. nad ranem, na szyny kolejowe i przez 
nadchodzący pociąg został na miejscu zabity.

Cholera, według najświeższych wiadomości 
z Alepu, wzmaga się coraz bardziej, w tamtejszej 
prowincji, wskutek czego rada sanitarna w Stambule, 
wyznaczyła zamiast pięciodniowej, dziesięciodniową 
kwarantannę dla przybyszów z Syrji.

Rozstrzygnięcie konknrsa. D . 10. b. m. 
nastąpiło ogłoszenie rezultatu sądu konkursowego na 
budowę dworca kolei wiedeńskiej w Warszawie N a­
groda I. rs. 3 .000, przyznaną została Edw. Goldber- 
gowi. Nagroda II. rs. 2 .000 Józ. Huss. Nagroda U L  
rs. 1000 W ł. Kozłowskiemu. Następne premja po rs.

O przyznano Hoserowi z Warszawy, br, Hintraeger 
Wiednia i Urlaub z Petersburga.

Danton em  zajmował się onegdaj senat fran- 
cuąjd. Gmina miasta Paryża wznosi temu patrjocie ‘ 
rewolucjoniście, jak wiadomo, pomnik i zaprasza na 
odsłonienie jego rząd i ogół Francuzów. P. Wallon, 
wielki nieprzyjaciel rewolucji 1792 r., autor dzieł 
przeciwko terroryzmowi, uczony profesor, a „ojciec 
konstytucji" z r. 1875, obowiązującej we Francji, 
republikanin spokojny, ale pewny — zapytał był je­
szcze dawniej p. Constans’a listownie, czy to być 
może, żeby Danton’owi stawiano pomniki ? Odpowie­
dzi nie otrzymał; wytacza przeto sprawę teraz już w 
zgromadzeniu, w którem ma zaszczyt zasiadać. W y­
tacza chwytając od razu baraua za ro g i; Danton jest 
człowiekiem z rzezi wrześniowej. P . Dide mu prze­
rywa. Wywiązuje się walka na ostre. Wallon dru- 
kowanemi dokumentami dowodzi, że Danton, jako mi­
nister ówczesny sprawiedliwości, tolerując rzezie, był 
głównym w nich winowajcą. Nie sam tylko motłoch 
paryzki się ich dopuścił; współdziałali z nim komi­
tet nadzorczy paryzki i rada miejska Paryża. Winnem 
jest zgromadzenie narodowe, winnymi są ministrowie 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, winną gwar- 
dja narodowa. Prawda, że Danton był wielkim pa- 
trjotą, ale był i wielkim terrorystą: takim ludziom nie 
stawia się pomników. P . Dide ma żądanie przeciwne. 
Nie ma ludzi z jednej sztuki, a wielki patrjotyzm 
wystarcza do czci u potomnych. Dokumentami znów 
drukowanemi przekonywa mówca o wielkości patrjoty- 
zmu w Danton’ie i kończy gorącym zwrotem, że żaden 
pomnik nie zdoła dorównać zasłudze takiego męża.
Z chwilą, w której sam p. Wallon nazwał Danton’a 
wielkim patijotą, los jego był już rozstrzygniętym —  
i bez wymowy nawet p. Dide’a. Danton będzie więc 
mieć w Paryżu pomnik.

Wycieczka „Gwiazdy" na Pasieki, która z 
powodu niepogody nie odbyła się 5 lipca odbędzie 
się w niedzielę 19 lipca z niezmienionym programem.

Zmarli. W  Jaszunach podWilDem zmarł wnuk 
po matce Jędrzeja Śniadeckiego Konstanty Baliński, 
wzorowy gospodarz i zacnny a szlachetny obywatel.

Aleksander S i k o r s k i ,  długoletni nauczyciel 
szkoły w Brodłach w powiecie chrzanowskim, po­
wszechnie w okolicy poważany i szanowany zmarł d. 
11 bm.

Ks. Franciszek G o ł u s z k a ,  kapelan klasztoru 
PP. Klarysek w Starym Sączu, zmarł w 58 r. życia 
a 34 kapłaństwa.

Stan powietrza. Wczoraj około 7 wieczór 
padał deszcz ulewny, w nocy się wypogodziło.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 763 mm.
Prognoza na dobę dnia 15. lipca (od północy 

do północy): Wiatr będzie co do kierunku zminny, 
co do siły słaby (1— 2); średnia temperatura doby 
podniesie się do -(-200C, stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza około 75°/0, opad, 
deszcz chwilowy.

Jutro, dnia 15. lipca: Rozesłanie Ap. —  
Jakynfta.

Od Adm inistracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Z e  ś w i a t a .
Trzeba albo wierzyć, albo rozumieć, aby się 

czemś zgodzić można.
Pozytywni i materjalistyczni synowie schodzącej 

dziś z pola epoki mieszczańskiej, wielbiący jedynie 
krytykę bezwzględną, wychowując nas, wybrali tę dru­
gą drogę. Odrzucili zupełnie wiarę, jako grat niepo­
trzebny, stawiając w jej miejsce krytyczną wiedzę, 
wszechwładne bóstwo, które przez życie prowadzić 
nas miało.

Bez wiary więc, nasyceni formułkami wiedzy, 
weszliśmy w świat. I  poczęliśmy żyć, jak nas uczo­
no Każde zjawisko, każdy fakt, myśl każdą podawa­
liśmy sumiennej analizie; poprostu krytykowaliśmy 
cały niepojęty wszechświat. Póki krytykowaliśmy 
to, co krytykowano w szkole, wszystko było dobrze. 
Gdyśmy jednak tezy, przez naszych nauczycieli uzna­
ne, podali w wątpliwość i analizować poczęli, powstał 
krzyk: nie wolno. Zdziwieni, pytamy dlaczego, prze­
cież idziemy drogą przez was wskazaną ? W  odpowie­
dzi na pytanie, kazano nam milczeć.

Zamilkliśmy posłuszni. W  duchu jednak poczę­
liśmy rozważać.

Oto mamy obraz, Którego krytykować nie wol­
no. Przypatrzmy mu się. O kompozycji powiedziałby 
malarz, że to literatura, a literat zaprzeczyłby temu 
stanowczo, twierdząc, że lada jakiej zadrukowanej bi­
buły do literatury zaliczać nie można. Wykończenie 
malunku nasuwa myśl, że to obraz na zamówienie ; 
nic prawie skoóczonem nie jest, niektóre nawet pier­
wszoplanowe figury zaledwie podmalowane. Rysunek
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llr% , często błędny; pozy osób teatralne. Koloryt nie­
możliwy : śmietana, śmietanka i mleko.

Dlaczegóż więc obrazu tego krytykować nie wol- 
110 i wypowiedzieć o nim ujemnego zdania? Przecież 
mewątpliwem jest, że nie odpowiada wymaganiom 
8ztuki. A  więc to może dla idei, którą, on apoteozo- 
:*ać usiłuje? Ależ krytyka, którejście nas uczyli nie 
Uznaje żadnych ideałów, w jej oczach wszystko jest 
równem. Odrzuciliście wszelką wiarę we wszystkie 
Ciętości, we wszystkie ideały, jakżeż nagle wymagać 
możecie, byśmy się korzyli przed czemś, o czem podo- 
bało się wam powiedzieć, że jest ideałem? Nie ma 
^  tern konsekwencji.

Jeżeli w ogóle uznajecie ideały, musicie i sztu- 
^  uznać ideałem, a w taaim razie nie powinniście 
Pozwalać, by jeden bił w twarz drugiego. A  jeżeli 
®zńjąc to. milczycie z obawy przed tymi, którzy krzy- 
Cz3, tern gorzej dla was.

Podobnie jest wiele innych dzieł, zasad, pojęć, 
Przesądów, przed któremi nakazujecie nam się  korzyć, 
jakkolwiek buntuje się przeciw temu ta mądrość, któ- 
r3 nam daliście.

Nie chcemy waszej trzeźwej wiedzy, ani wa- 
8zych ścisłych metod: my tęsknimy za prawdziwem 
^ ia tłem .

Teatr, literatura i muzyka.
Z te a t r u .  „Składany" poniedziałek wczo 

■mjszy, pomimo szalonej ulewy, zgromadził po­
kaźną liczbę widzów. Dano im „Post scriptum" 
■^ogiera i „Raptusa" Labiche’a i Michela. ,,Post 
®criptum“, rzecz lwa komedji francuskiej, ma 
Wszystkie jego zalety, które też dzięki p. Rta- 
®howiczowej wczoraj pod każdym względem 
dysponowanej należycie wystąpiły. P. Zawadzki, 
hmiał rolę lepiej aniżeli zwykle, ale to jeszcze 
nie wszystko, ;zego od „artysty8 wymagać mo­
żna. . „Raptus“, choć francuski, ma na sobie ce­
chy roboty niemieckiej, roboty obliczonej na za­
bawienie wszelkim kosztem słuchacza, choćby 
nawet wypadło zniżyć się do „ k a s p e r l a d y C e l  
autorów został w całości osiągnięty, teatr tr7 »«ł 
się od śmiechu! Pp. Kwiecińskiej, Feldmana, 
Wysockiego i reszty to w znacznej też części 
Zasługa. Ansambl wyborny. „ p upil pnpilau 
Abrahamowicza L.e zawiódł naturalnie i tym 
zazem, nie zawiodła również i p. Seregni, lekko- 
stopa medjolańska. x .

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto- 
r®k w teatrze letnim „Wielki Mogoł" operetka w 3 
aktach a 4 odsłonach Ed. Audrana, słowa Chivot’a 
'D u ru , tłómaczenie A. Kitschmana. Występ panny 
Erminii Seregni, primaballeriny opery della Scala 
^M edjolanie ze współudziałem corps de ballet. —  
We środę po raz pierwszy „Nasze żony“ komedja 
^  5 aktach Mosera i Schonthana. — W e czwartek 
sMały Faust" operetka w 5 aktach Lecoąua. pierw- 
8zy występ anasmblu corps de balletu opery della 
Scala w Medjolanie.

•— Adres dla Orzeszkowej. Artyści malarze, 
Pragnący się przyczynić do złożenia hołdu wiekopo­
mnym dla literatury naszej zasługom Elizy Orze- 
8zkowej, zechcą łaskawie na moje ręce do kancelarji 
Sioła literacko-artystycznego składać swoje prace, z 
których utworzony album będzie ofiarowany znakomi­
tej autorce z powodu dwudziestopięcioletniego jubileu- 
8zn jej działalności.

Kraków 10 lipca 1891. Juliusz Kossak.
77  »T y g o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o "  nr. 28, 

* U .  bm. zawiera: Wiedeńska giełda w I. półroczu 
-891 r.: Kronika ekonomiczna, przez dr. X.; Drobne 
Wiadomości przez B . L.; Z  targów zbożowych; W ia­
domości handlowe przez dr. M., cena nafty, kurB gieł­
dy wiedeńskiej.

Dział ekonomiczny.
—  Targi zbożowe. Targi zbożowe znajdują się 

°becnie głównie pod wpływem niepomyślnych wiado­
mości o stanie zasiewów w Rosji. Natomiast w W ę­
grzech żniwa są w pełnym toku, a rezultat przewyż- 
Sza wszelkie oczekiwania. Pszenica i żyto udały się 
Zarówno ilościowo jak i jakościowo. W  Niemczech 
trwąją dotychczas wiadomości niepokojące, potęgowa­
ne jeszcze agitacją przeciwników ceł zbożowych. Ce- 
*e® Uspokojenia opinii publicznej ogłosił rząd nie­
miecki wynik dochodzeń dokonanych na rozkaz rządu 
Przez landratów pojedynczych powiatów co do przy­
puszczalnych zbiorów tegorocznych. Podług tych da- 
JjM , 50 powiatów może liczyć na żniwo bardzo do- 

r̂ei 234 na dobre, 192 na dostateczne i średnie, a 
tylko 7 powiatów na złe. Żyto ozime, według przy­
puszczalnych obliczeń, wyda 751/* pro., pszenica ozi­
ma 83 prc. zbioru średniego. Ponieważ zaś zbiór 
średni żyta w Niemczech przynosi około 108,000.000  
cetnarów, pszenicy zaś 27 ,000.000 cetn.’ przeto 
■W reku bieżącym produkcja żyta w Niemczech wy­
niesie o k oło  82,000.000, pszenicy zaś około 22 ,000.000 
oetnarów. Wobec tego przyznać trzeba, że widoki 
tegorocznych zbiorów w Riemczech nie są bynajmniej 
tak smutne, jak głoszono. Zbiór żyta będzie nawet 
o jakie 2 ,500.000 cetnarów wyższy, niż w roku 
Ubiegłym, co prawda wyjątkowo niekorzystnym pod 
^zglęiem  zbioru żyta. Ponieważ w obecnej chwili 
*tare zapasy żyta są już prawie zupełnie wyczerpane. 
Niemcy w nadchodzącej kampanii będą potrzebowały 
daleko większego dowozu zagranicznego niż w całym 
8zeregu lat poprzednich. Ewentualność ta zaznacza 
e'§ już dzisiaj w stałem podnoszeniu się cen żyta 
Ła rynkach miejscowych.

Coraz groźniejsze nadchodzą wiadomości z Indyj 
tak strasznej posusze, iż w środkowych i połu­

dniowo-wschodnich prowincjach o żadnych sprzętach 
już być nie m o że  tego roku. Rząd wicekróla 

Z e s ł a ł  temi dniami do Londynu najsmutniejsze ra- 
P°rta, zapowiadające klęskę głodową dla 5 - 6  milio- 
miw ludności. Finansowa pomoc nie zda się tam na 
^iele, bo po kilkuletnich nieurodzajach nie zostały 
®mlne zapagy ryżu i zboża; z Australii wywóz zboża 
®st całkiem nieznaczny, gdyż kraje tamtejsze pa­

stew ne, hodują tylko bydło i owce. Kanada z Zje- 
“Uoczonemi Stanami nie jest wcale przygotowaną na 
‘Ui olbrzymią potrzebę Indyj — mając i tak już 
Obowiązania względem wszystkich rynków europej­
skich, którym Rosja tego roku dopisać nie zdoła.
. rzeeiwnie nawet, handlowe pisma angielskie podają 

 ̂ ceny amerykańskiego zboża na wywóz do caratu.
Wedle danych statystycznych, ogłoszonych przez 

Urząd rolnictwa Stanów Zjednoczonych, stan zasiewów 
^  tym kraju przedstawiał się w czerwcu, jak nastę­
p ie  (100 oznacza zbiory średnie): kukurydza 92.8  
r c-> pszenica ozima 96.2 prc., pszenica jara 94.1 prc., 

93.9 prc., owies 97.6 prc., jęczmień 90.9 prc. 
niwa już rozpoczęto; urodzaj w Stanach Zjednoczo- 

^ °b  jest, przeciętnie biorąc, mało co gorszy niż 
*  latach 1888 i 1890, a nie o wiele lepszy, niż 
s r- Ziarno większej części pszenicy ozimej
Pfzątniętej jest bardzo piękne.

dz' ^  ostatnim tygodniu ważyły się ceny na gieł- 
18 wiedeńskiej w następujących granicach- 
“szenica na jesień u-.ai do

Żyto na j e s i^ .  . . . . „ 8‘04 do 8-40
Owies na jesień . . . . „ 5 -90 do 6'02
Kukurudza na lipiec-sierpień „ 6"—  do 6 30
Rzepak na sierpień-wrzesień „ 15‘40 do 15’87 
Spirytus płacono średnio w tygodniu zł. 18’50 do 

do 18-83, melassowy zł. 18-—  do 18-33.
W  sobotę płacono n a  t a r g u  w i e d e ń s k i m  

za pszenicę na jesień zł. 9 52 do 9 ’55, na wiosnę 
1892 r. zł. 10‘ do 10 05, żyto na jesień zł 8"27 
do 8'30, na wiosnę 8"63 do 8-68, owies na jesień 
zł. 5-90 do 5-93, na wiosnę zł. 6 ‘20 do 6-25, ku- 
kurudzę na lipiec zł. 6*15 do 6*18, na sierpień-wrze­
sień zł. 6-24 do 6-27, na wrzesień-październik zł. 
6-31 do 6-34, na maj-czerwiec r. 1892 zł. 5-66 do
5 69, spirytus niekontyngentowy zł. 17-50 do 17*75, 
kontyngentowy zł. 18-55 do 18 75, spirytus na lipiec- 
wrzesień 18-62 do 18-87, warranty na wrzesień zł. 
18-75 do 19 25. rzepak na sierpień-wrzesień zł. 
15-50 do 15‘60, na wrzesień-październik zł. 15-35 
do 15-45, na styczeń-luty 1892 zł. 15-35 do 15-45.

W  B u d a p e s z c i e  płacono pszenicę na jesień 
zł. 9'28 do 9"30, na wiosnę zł. 9*77 do 9'79, ku- 
kurudzę na lipiec-sierpień zł. 5 75 do 5 77, owies 
na jesień zł- 5 ’49 do 5-51, rzepak na sierpień-wrze­
sień zł. 15-30 do 15'40, spirytus kontyngentowy zł. 
18-— do 18-50.

W  P r a d z e  pszenica zł. 11-15 do 11-30, 
żyto zł. 8-85, jęczmisń zł. 7.85, owies najlepszy zł. 
7'25, rzepak stary zł. 17.

W  B e r l i n i e  w wal. austr. płacono za psze­
nicę na lipiec zł. 13-40, na jesień zł. 12-17, żyto 
na lipiec zł. 12-13, n i  jesień zł. 11-39, owies na 
lipiec zł. 9 ‘70, na jesień zł. 8 ‘44, spirytus na lipiec- 
sierpień zł. 27-53, na wrzesień-październik zł. 25'80  
bez podatku konsumcyjnego.

W  W r o c ł a w i u  płacono za pszenicę zł. 14'41 
(25 marek), żyto zł. 1 1 8 7 , owies zł. 9-80, kukuru- 
dzę zł- 8'94.

W  Paryżu płacono za pszenicę na lipiec zł. 
12-61, na sierpień zł. 12-51, na wrzesień zł. 12-61, 
na zimę zł. 12-67, za mąkę zł. 17"43, na jesień zł.
17-82, na zimę 17'89, spirytus zł. 22'26, na sierpień 
zł. 21-76, na jesień 19'69, na zimę zł. 19-58 z po­
trąceniem 7ł**Prc- eskontu.

Marki liczono wedle kursu dziennego po 57 -65, 
franki 46"50.

Na targach galicyjskich były ceny w poniedzia­
łek 13. lipca następujące:

L w ó w ;  P szenica  9'50 i  1 0 3 0 , żyto 7 —  d( 7.50 
owies obroezny 7.20 do 7-80, jęczm ień 7-— do 7.S0, rzepak 
12-—  do 13 50, groch — do 10-75, wyka do bo­
bik — '—  do — -— , hreezka — '—  do — "— , kukurudza 
do — "— , chm iel za 56 kilo — •—  do — "— , koniczyna czer­
wona 42-— do 52-— , koniczyna biała — "— do • . koni­
czyna szwedzka -  *— do — .

T a r n o p o l:  P szenica 9.25 do 1 0 . - , żyto 6-50 do 7-20 
jęczm ień browarny 6-—  do 6'75, owies 7- do . 0 , g  oc 
6-—  do 1 0 - - ,  wyka —  do , rzepak 1 2 —  do 1 3 - ,  
lnianka — —  do — — , koniczyna czerwona 41—  do 4 8 — , 
koniczyna biała do - — , koniczyna szwedzka —

d °  ~  i d w o lo c z y s lta  s Pszenica 8  90  do 9 85 , żyto 6-20 
do 7.05. jęczm ień 5-75 do 6’50, owies 6 8 ł  do 7 30, groch
6 — do 10-50, w y k a  do — — , rzepak 12-—  do 13- -
lnianka — —  do — — , koniczyna czerwona 41-— do 47-— , 
koniezym  biała — do —  — , koniczyna szwedzka —

J a r o s ł a w : Pszenica 9-50 do 10-50, żyto 7 —  do 7'65, 
jęczmień 6 25 do 7.25, owies 7-50 do 7-90, groch 6'30 do 
9-75, w yka — •—  do — •— . rzepak 1 1 2 5  do 13'60, lnianka  
— do — • , ,  koniczyna czerwona 4 2 —  do 5 2 — , koni­
czyna biała — •—  do — •— , koniczyna szwedz. — •—  do — ‘— , 
tym otka — '— do — •— .

W szystko za 100 k ilo  netto bez worka.
Chm -d od — ■—  do — ■—  zł. za 56 kilo, loco Lwów  

nom inalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów  pro loco Lw ów  złr.

1 8 --  do 19 50
Owies poszukiwany, zresztą usposobienie spokojne.

— Posiedzenie krajowej kom isji dla spraw 
przem ysłowych. Marszałek krajowy zaprosił 
członków krajowej komisji przemysłowej na kwar­
talne posiedzenie, które się odbędzie 26. lipca 
z następującym porządkiem dziennym :

1) sprawozdanie z czynności sekcji admi­
nistracyjnej i b ura komisji w ubiegłym kwartale;

2) sprawy osobiste biura komisji;
i i-a sprawozdanie roczne z czynności komisji, 
które m a być Sejmowi przedłożone;

) organizacja nowych szkół przemysłowych 
nopolun ' aJ%C w B,ałL  Podgórzu, Kętach i Tar-

5) reorganizacja szkoły stolarstw a i tokar- 
stwa w S ta n isła w o w ie;

6) wniosek względem udziału przemysło- 
słowego funduszu krajowego w utworzeniu insty­
tucji pod firmą; Galicyjskie akcyjne Towarzystwo
handlowe;

7) podania o pożyczki z krajowego fundu-
szu przemysłowego;

8) prośby o stypendja przemysłowe;
9) wnioski członków komisji.
Kolej północna Ferdynanda zapowiada 

zaprowadzenie zniżonej taryfy strefowej na kole­
jach lokalnych od 1. sierpnia.

-  Wiedeń dnia 14, lipca (Telegramy Gaz 
Nar.) Pszenica na jesień 9 ’48, żyto na jesień 8-29.

Ostatnie wiadomości.
We Wiedniu znowu krążą pogłoski o ewen- 

talnem powołaniu p. W i t t e k a  szefa sekcji w 
ministerstwie handlu na ministra robót pt h _ 
cznych. P. Wittek znanym jest i znienawidzo­
nym w naszym kraju jako wróg n a ro d o w o śc i  
polskiej i interesów Galicji, wobec czego me są­
dzimy, aby hr. Taaffe pragnął podobną nominacją 
zrazie sobie stronnictwo stale go popierające.

zełę Narodową. Za radą p. M adeyskiego posta­
nowiono w tej sprawie" nie podejmować akcji 
parlamentarnej.

Najobszerniejsza dyskusja wywiązała się 
w sprawie reformy procedury cywilnej. Przy tej 
sposobności domagał się poseł Byk także lepsze­
go uposażenia Galicji w siły sądowe, Lewakow- 
ski zaś reformy urzędów depozytowych.

Życzenia Koła polsk. przedstawią w Izbie 
posłowie Piniński, Eugen. A b r a h a m o w ic z ,  Byk, 
ewentualnie także Potoczek.

Pom inięcie p. Popow skiego przy wyborze 
do delegacyj wspólnych je s t  jeszcze ciągle źró­
dłem rozma tyc-h dom ysłów  i dowolnych kom en­
tarzy ze strony prasy. W ytłóm aczyć to można 
jed yn ie  faktem , że poseł ten znany i ceniony  
dla sw ych fachowych wiadomości w sprawach 
w ojskow ych był bardzo pożądaną siłą w pracach 
delegacyj. . .

Niepowołani komentatorowie powinniby j e ­
dnak uwzględnić, że mandaty delegacyjne nie są 
wcale stałe i że także niektórzy inni znakomici 
delegaci zostali obecnie zastąpieni innymi.

Nadto w tym roku Koło polskie powierzyło 
jeden mandat Rusinowi p. Mandyczewskiemu, 
wskutek czego miało mniejszą swobodę w wybo­
rze swych delegatów. Prawda, że wyrazy posła 
Popowskiego o slawizmie mogły skompromitować 
politykę polską w kraju i za granicą, i niezawo­
dnie głównie przyczyniły się do owego pominię­
cia przy wyborze, ale o jakiejś „karze" nie było 
i nie mogło być mowy. Wobec tego nie sądzimy, 
aby dzisiejsze pominięcie tego posła miało prze­
sądzać z góry o niemożności wyboru tak pożą­
danej siły fachowej do przyszłych delegacyj.

Zakończenie obrad Rady p a ń s tw a  i odro­
czenie jej do października n a s t ą p i  w p i ą t e k .  Przez 
październik, listopad i pierwszą połowę grudnia 
będzie obradował parlament wraz z delegacjami, 
dla sejmów zaś je s t  projektowaną dłuższa dwu­
miesięczna sesja po Bożem Narodzeniu.

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o w b

dnia 14 lipca.
Hotel Centralny. A. dr. Teoaorowiez z W ie­

dnia. J . Domański z Chlebowie. K. Kozicki z Kró­
lestwa. I. Halpern z Stanisławowa. A. Wasilewski z 
Sieńkowa. M. Opałka z Brzeżan.

Hotel Angielski. T. Żelechowski z Korowwa. 
L. Czaykowski z Wasilowa. A . Horodeńska z Łopa- 
tyna. Ks. J. Herasymowicz z Turza. B. Kapliński 
z Machanówki. J. Zakrzewski z Badruża. Z. Zimer- 
man z Podwołoezysk. Ks. A . Mataniuk z Pan- 
szówki.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk* ta iJ# pcrhodii od Redakcji, która te i źadnoj

©dpoTnpMsjaiŁDŃfd u  ni% nio b ien e  na aiebie.)

W chorobach dzieci
które wymagają środków odkwaszających, 
wedle orzeczenia pierwszych powag lekar­

skich, najlepiej się nadaje

-

z ł. 9-31 do 9'67

P a r l a m e n t a r n e  p o ł o ż e n i e  w W ę ­
g r z e c h  wyjaśniło się wreszcie przez ostatnią 
mowę ministra prezydentów, przyjętą z takim 
zapałem przez stronnictwo liberalne. Pewnem 
już jest, że hr. Szapary zamierza oprzeć się na 
stronnictwie liberalnem. W swej mowie odkrył 
on wszystkie karty, nie naruszył jednak wcale 
umiarkowanej opozycji, przeciwnie z uznaniem 
podniósł jej zasługi w pracach ustawodawczych. 
Obecne stanowisko hr. Apponyi i jego politycz­
nych stronników odrzuca każdą myśl o możli­
wości ponownego połączenia się umiarkowanej 
opozycji ze skrajną lewicą. Przeciwnie, wystąpi 
raczej hr. Apponyi przeciw szowinistycznym dą­
żeniom lewicy, której stronnictwo zresztą z po­
wodu wewnętrznych nieporozumień obecnie zu­
pełnie jest bezsilne. Możliwem jest tylko, że przy 
najbliższych debatach skrajna lewica zaostrzy 
jeszcze bardziej ton dyskusji.

Z Koła polskiego.
(Telegramy Gaz. Nar.).

Wiedeń d. 13. lipca.
Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 

po przyjęciu do wiadomości oświadczenia prezesa 
Jaworskiego w sprawie Morskiego yka toczj-a 
się dość ożywiona dyskusja nad budżetem mini­
sterstwa sprawiedliwości. Wśród dyskusji poru 
szono także sprawę troistego języka urzędowego 
w księgach gruntowych, podniesioną przez Ga-

Z Rady państwa.
( Telegramy „Gazety Narodotcej.a)

Wiedeń d. 14. lipea. P o l  l a k  w długiej 
mowie rozwodził się nad przyczynami zubożenia 
ludności włościańskiej w Czechach i domagał się 
energicznego szerzenia oświaty ludowej. Nastę­
pnie mówił F r  i e s o uprawie wina, R o z k o -
c A ?na9,zeniu instytucji melioracyjnej, po- 

z o pierał z całą stanowczością zarzuty Mor -  
T e S°,  przeciw stanowi włościańskiemu skiero­
wane. Po tym mówcy uchwalono zamknięcie dy­
skusji. J

P. Mandyczewski wniósł kilka rezolucyj 
w sprawie regulacji Prutu  i Bystrzycy, utworze­
nia zakładów rozpłodowych dla koni i bydła we 
wschodniej Galicji, wreszcie złagodzenia przykrej 
i ciężkiej doli ludu we wschodniej Galicji.

Jeneralny mówca, p. Kozłowski (pro) przy­
znaje, że pod rządami obecnego ministra rolni­
ctwa, dochody z galicyjskich lasów państwowych 
wzmogły się doś znacznie, atoli można było 
zwiększyć je jeszcze bardziej, mianowicie przez 
utworzenie odpowiednich środków komunikacyj­
nych. Następnie omawiał p. Kozłowski ujemne 
strony handlu pośredniczego w rolnictwie. Uży­
czenie pomocy ludności rolniczej w krytyeznem 
jej położeniu, a to przez stosowne subwencje na 
cele rolnictwa, jest rzeczą nieodzownie konieczną.

Sprawozdawca p. Rutowski przemawia ró­
wnież za powiększeniem subwencji na cele rol­
nicze, zwłaszcza odnośnego szkolnictwa, poczern 
zaleca Izbie przyjęcie etatu ministerstwa. Etat 
ten uchwalono w całości.

Następnie rozpoczęto dyskusję nad budże­
tem ministerstwa sprawiedliwości. Sprawozdawcą 
jest p. Madejski. Słoweniec T e r j a n e r i c z  
bronił praw języka słoweńskiego i żalił się na 
wypieranie tegoż z sądów.

Po przerwaniu rozprawy załatwiono nagłe 
wnioski o pomoc państwową dla dotkniętych po­
wodzią okolic w Czechach, Styrji i Karyntji, 
oraz dla powiatów żółkiewskiego, sokalskiego i 
turezańskiego w Galicji.

Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeń 14. lipca. W kołach parlamentar­

nych mówią, że klub młodoczeski zdecydował 
się przyjąć ofiarowane mu t r z y  mandaty do 
delegacyj, jeśli czwarty mandat otrzyma poseł 
Schwarz z Pilzna (dziki). O wyborze Vaszatego 
nie ma wcale mowy. Z Morawji kandydują na 
delegatów Chlumetzky, Promber, Dubsky i Me- 
żnik. Z powodu późnego odroczenia Rady pań­
stwa nie zgodzi się komisja dla ustawy karnej 
na wniosek funkcjonowania w permanencji.

W iedeń d. 14. lipca. Dzisiaj na posiedze­
niu Izby posłów dalszy ciąg rozprawy nad bu­
dżetem ministerstwa sprawiedliwości. Po przej- 
a v,U d<v. porz^ ^ u dziennego zabiera głos p. Eug. 
A b r a h a m o w i c z .  Mówca omawia wadliwości 
i niedostatki p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  w 
sprawach prywatnych niespornych a w szczegól­
ności zwracał się mówca przeciw wadliwościom 
procedury sądowej, w sprawach opiekuńczych i 
spadkowych zwłaszcza w Galicji.

Mówca podnosi dalej, że rezolucje na zgło­
szenia się do spadków bywają nieraz dopiero po 
długich latach wydawane i że całe postępowanie 
spadkowe nosi na sobie piętno fiskalizmu. Z je ­
dnej strony obniżenie taks notarjalnych w po­
stępowaniu spadkowem, z drugiej zaś pomnoże­
nie liczby urzędników w sądach i zapobieżenie 
przeciążaniu ich pracą, są nieodzownym warun­
kiem poprawy sądownictwa.

Następnie przemawiał p. B a e r n r e u t h e r .  
Mówca omawiał plan reformy sądownictwa i wy­
raził życzenie, aby reforma sądowa stanowiła 
jednolitą całość, a nie była przeprowadzoną ka­
wałkami. W dalszym ciągu swych wywodów 
chwalił mówca zakłady karne i rzekł, że zakła­
dy te obliczone są dla twardych zbrodniarzy, j e ­
dnakowoż powinno się także zwracać uwagę na 
początki występku. Wreszcie popierał mówca 
sprawę reformy stanu adwokackiego.

Następnymi mówcami byli pp. Bułat i Sla- 
vik. Po nich przemawiał P o d l a s z e c k i ,  ma­
lując s m u t n y  l o s  p r a k t y k a n t ó w  s ą d o ­
wy  c h i przeciążenie pracą urzędników w sądach.

Z kolei zabrał głos Schneider przeplatając 
mowę swoją wycieczkami przeciw sądom.

W iedeń dnia 14. lipca. Tutejszy N.
IV. Tagblatt donosi, że w kołach politycznych 
wiedeńskich utrzymuje się pogłoska o uzna­
niu ks. Ferdynanda przez sułtana księciem 
Bułgarji. ( Pogłoska ta  powstała zapewne 
z powoda urzędowego przyjęcia ministra Na 
czewicza i reprezentanta dyplomatycznego 
Bułgarji Wulkowicza przez sułtana Przyp.
R ed).

W iedeń d. 14. lipca. Ks. Ferdynand 
bułgarski przybył tu dzisiaj rano. Podróż 
jego łączą z kombinacjami politycznemi, któ­
re dotyczą uznania księcia przez Portę.

P eszt d. 14. lipca. Izba posłów uchwa­
liła 188 głosami przeciw 88 przejść bezzwło- 
cynie do rozprawy szczegółowej nad przedło­
żeniem o reformie komitatów ej a w głosowa­
niu imiennem 196 głosami przeciw 58 po­
stanowiła nie wchodzić w rozprawę nad wnio- 
skiera Csatara w przedmiocie ogłaszania ste­
nograficznych protokołów z posiedzeń sejmu 
węgierskiego w dzienniku urzędowym.

P etersb nrg  d. 14. lipca. Carstwo j 
rosyjscy powrócą dnia 18. b. m. z wycieczki 
do szerów finlandzkich. i

Eskadra francuska przybędzie duia 25. 
bm. do Kronstadu. |

Berno (w Szwajcarji) d. 14. lipca.
Stwierdzono, iż referendarjum przeciw nowej 
taryfie cłowej, podpisało już 40.000 obywa­
teli, skutkiem czego nowa taryfa musi być 
oddaną pod głosowanie ludowe. |

K arlsbad d. 14. lipca. Wczoraj w ie-;
czór odjechał ztąd ks. Ferdynand bułgarski 
do Wiednia.

B elgrad d. 14. lipca. Francuski po- 
seł u m t .  nieprawdziwą wiadomoM, jakob, 
prosił króla Aleksandra przy sposobności po- wnie p Adr. Jabłonowska, Cetnerówka Lw ów . — Telefon 

dróży do Rosji o obejrzenie francuskiej fi -ty 5Q___________ w miejSĆU~_________________
w Kronstadt. Pociąg towarzyski

B udapeszt d. 14. lipca. Skrajna e zos^a^ Cy pod kierunkiem komitetu wyruszy z 
wica postanowiła odtąd zastosować system ^ ra]j‘0wa do Pragi dnia 21. lipca rano. Wszyscy 
„obstm kcyjny8, ponieważ rząd m e chce się wyjadą koleją 2gą klasą i tą samą klasą powró- 
zgodzić na odroczenie do jesieni specjalnej ca. K o s z t a  wycieczki wynoszą od osoby 55 zł. 
dyskusji nad reformą adm inistracji komita- Z a  t e  p i e n i ą d z e  uczestnicy będą mieli: l )  \ \o lny

to w oj.

C2Y«tM« łfc
iina %

: z r ,V 4  ALKALI CZNA ^
zastosowj wana w kwasach żołądka, szkrofu- 
łach, rachits, obrzmieniach gruczołów itp., 
tudzież w katarach i kokluszu. (Hofrata Lo- 
schnera Monografia o Gieshubler-Puchstein).

!LETNIE MIESZKANIA!
W  p a rk u  C e tn e r o w sk im , w obrębie m iasta Lwowa w le- 
sie  t. z. (W ęgliuskim ) jest jeszcze kilka partyj w nowo 

urządzonych willach n a  l a t o  do wynajęcia.
rzez
isto-

1 przejazd drugą klasą z pakunkami do Pragi i z 
! powrotem; 2)" Cale utrzymanie tak w drodze, 

P a r y ż  d. 14. lipca. Podczas wczo-. j ak w Pra(jze w pierwszorzędnych hotelach i re-
rajszej uroczystości otwarcia nowej ul. „Ave- ■ stauracjach; 3) Wstęp na wystawę, dorożki z
nue de la Republiąue", gdy prezydent Car- kolei, na wystawę, oraz do Hradczyna; 4) Pier- 
not przechodził koło grupy złożonej z kilku- wsze miejsca na przedstawieniu w Narodnim 

V :  K ^ i r A -  nowna nodnbno ohłakane : Uiwadle ; 5; Wstęp na wieczór, który dla nas 
set robotni ów, p , p- 4 / / będzie dany, oraz udział w bankiecie, którym
indywiduum przełamało szpaler wojskowy i  ̂ Qzecjj(5w pożegnamy.
wyciągnąwszy rewolwer z kieszeni, wypaliło j Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wy­
go w powietrze. Ajenci policyjni schwycili eieczce, powinien bezzwłocznie przysłać do Biura 
natychmiast tego ekscedeuta, wołającego na Komitetu, Krak w ulica Grodzka 1. 29. II. pięt o,
całe gardło; „Chcę pokazać Francuzom, że f najmniej 15 zł. zaliczki od jednej osoby reszta
oaie gaiuiu p ...........  ; musi byc wypłacona najpóźniej do dnia 19. bm.
mamy jeszcze Bastylję do zdobycia.

B erlin  d. 14. lipca. Układy z Rosją 
w sprawie traktatu handlowego zostały zer­
wane.

Londyn d. 14. lipca. Para cesarska 
niemiecka odjechała z Londynu żegnana z 
ogromną serdecznością przez królowę i rodzi­
nę królowej a zawsze przyjmowana entuzja-

Panie niepotrzebują strojów balowych, tylko 
wieczorkowe, w Pradze bowiem będzie dla nas 
dany raut, przy udziale dam czeskich, po któ­
rym nastąpią tańce. Panowie chcący brać udział 
we wszystkich uroczystych przyjęciach, raczą nie 
zapominać o frakach lub strojach narodowych.

Panowie lekarze i przyrodnicy, którzy we­
zmą udział w zjeździe krakowskim, a zechcą z 
n^rni się połączyć, raczą już teraz zamawiać bi- 

' * ’ J lista ucze-

W i e d e ń  d. 14. lipca. Minister oświatv 
mianował 77 suplontów i 16 nauczycieli 
prowizorycznych nauczycielami rzeczywistymi 
i 21 snplentów nauczycielami prowizoryczny 
mi. W sierpniu mają nastąpić dalsze nomi­
nacje. (Ob. „mianowania8 w Kronice)

etycznie p ćez  t t a y  W ,  Cesarstwo odje- . g f J S J
chali do Szkocji. Dalszą podróż odbywają z łagzaja(J ch się jest w ie lk i  
incognito.

Wiedeń dnia 15. lipca g o l ;  1 nr 55 
po połudn. Akcje kredytowe 295-75. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 8850. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 842 25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157*75. Akcje Unionbanku 
286 50. Akcje kolei Karola Ludwika 212-50.
Akcje kolei Północnej 274-—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 103-12. Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) —■•-. Akcje kolei Pań­
stwowej 287-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244-—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsehodniej 197‘50. Losy komunalne wiedeńskie 
152.50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
— Galie,  oblig. indemn. 105’—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 210 75. Losj 
regulacji Cisy — ■— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211’80. Akcje Bankvereinu 112-30.
Rosyjski rubel papierowy 129---.

4Vio% renta wspólna 92-87. 5% rentr 
austr. papierowa — . — .  5%  renta austr. złota 
— ’—. Benta 4°/0 węg. złota 105-25. 5%  renta 
węg. papierowa 101*90. Napoleondory 9-321/*
Marki niem. 57-70.

Spóźnione zgłoszenia wysyłać telegraficznie.
Komitet.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i  do naturttlnej wtełkośe! — wykonywa

Zakład I Lwów,
f * ł ~' *  13.

P ociągi kolejow e.
Podług zegara lw ow skiego (Od 1. czerwca 1891).

W l a d o m o t i l  f ł t ł t f s m
Lw ów , d n ia  14. lipca. (Z I*by handlowej).

I. Akoje i  n to k ę .
priea

Kolej galic . Karola Lndw. 200 z ł. m. k . . 211 25 214 25 
Kolej Lwów-CzerD.-Jasska po 200 z ł. w  .
Banku hipotecznego gal. po 200 z ł  w. a. . 8 0 2 -  
Banka kredyt. geUc. po 200 zł. w. a. . . — ‘—

łr ia i-
21425 

!•— 245 -  
3 0 5 -  
25 4

108-90
98-50
98-90

97-60  
96 — 
99 60 
96-80

6 0 -
5 2 -

101-30
1 0 9 6

992
996

963
96 70 

100 30
96 50

«*•—
54-

II. L isty  zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 100 60

„ 5°/, w yl. 10%  pr. ^ ° 'an

Banku krajowego 4 f/%°/0 los w 51 lataeh . .
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 * / , ........................

* ” ” 4%  loe. w 41%  i
” ” ” 4 *L% lo t. w  52 L
U “ ” 4*/J lo a  w 56 lat.

HI. L isty  dłużne na 100 z ł.

Gal. Z a ił . kred. włoóć. w  Ukw. (f - « % ) 3%
n "  M  * /• to

Ogólnego roŁiozo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bako winy w likwidacji 6%  wa. 
loe w 15 lat . .

IV. Obligi za 100 z ł.

Indemnizacyjne galie. 5°/0 m. k. . . .
Galic. funduszu propinaeyjnego 4%
Buków, funduszu propinaeyjnego 5“/
Kom- banku krajowego 5°/0 w, a l ' ° Pm
Pożyczka krajowa i  roku 1873 6®/ ’ »  »

* z roku 188 3  4 >'/°o/ ‘
■ » 4°/o . .  ‘

r V  Losy
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisław ow a.' j ;

Dukat cesarski ^  Monety.
N&poleondor ...........................................

; ; . - .-
100 m T0Sl iitd PaPlerowy • • • • 57 45 68 -
IW  m arek niem ieckich  . . .  • • * ’

4 9 -

104-80
93-50

1 0 1 5 0
10110
104-50

98-50
91-50

. 21-51 

. 26-25

5-52 
936 
9 50

53-

10550 
94 20 

1C2 20 
101 8

9»-2f
92-20

>3*
28-2'

5 - 2  
9 4"

1 (4 2

Do Lwowa przychodzą;
Z K r a k o w a .......................................
Z P o d w o ło e z y s k .............................
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Bzeszów  od 

1. lipca do 31. sierp nia . - • 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Oierniowiec, H usiatyna i Sta­
nisławowa .....................   - *

Z Suczawy, Ozerniowiee i Star 
nisławowa . . • ■ • • • •  

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławoeznego i Stryja 
Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, H usiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e ł ż c a .........................
Z Ż ó łk w i ............................................

4 03 
220 
2-08

8 —

bC
o

8-50
7 * 3 0
7 -0 1

8T2

I wg 
Pociąg \ S  |  

osobowy . © ©.
I CL|'i

9 .2 8

2 . -

6 53

3-42
7-54

9-02

1 2 -1 9

7-1 5
3 1 6
2 -3 8

4-22
6-45

■ 2-28 4 15
4 - l l |
4-22

6  1 6

! 9-16| 10 -24  

4-30

7-20
9-50

1 0 1 5
4-20

8 3 0  
1 0 -3 5  
1: 0 5

8-06
d-53
10-50

Ze Lwowa odchodzą.
Do K rakow a..............................
Do P o d w o ło e z y s k .........................
Do Podwołoezysk z Podzam cza'
Do Zim nejwody-Kudna  
Uo Orłowa (na K zeszów -Jagło) 

od 1. lipea do 31. sierpnia

°  cza7jaR ŁsaW0e7neg0- M un^ -'  w a , B udapesztu , S tan isła-
T. e ° wa 1 H u s ia ty n a ....................
n  o f  a’ Chyrowa i Suchej . 

stry ja , ChyTowa, Suchej i
S ta n is ła w o w a ........................  ■

Do Stryja, Stanisławowa, Husia­
tyna, Ławoeznego, Pesztu,
Chyrowz i Stróże . • • - *

Do B ełżca i S okala . . • • ’
D o Ż ó łk w i ................................

m renia od lfPca do 8ierPnia bf- 
Oprócz Z a s ia d a n ia  z Rzeszowa przez Jasło i 

włącznie P°“ 46‘ .  ,  n*p0wrót mające w Rzeszowie bez-
NoWy Sęc* j o  en.e z odpowiedniemi pociągam i e. k. uprz 
f° “r^» ro la  L u jw ik a , a m ianow icie: z pociągiem  Nr. 16 
L?-^d ze Lwowa o godz. 6 m in. 16 i  z pociągiem  K r. 15 

d0 L w o w t  godz- 8 m ln - 12 (w edle zegarutwowskiego).
Pwaga : Godziny drukowane grubem i ;

e a .  porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 mi„-
O głoszeń rozkładu jazdy na szlakach 1 1  1? n<0'

wej w Galicji, nabye m ożna w t a l i  T  .-olei
sz tu k ę, zaś rozkładu iazdv u, f  J stacji po ó f L
kolei Karola L udw ika pJ0 5 7  za sT u ^  b e 6 l°

9-25
7 4 0
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PIENIĄDZ
POW IEŚĆ  

EMILA ZOLI.
(Ciąg dalszy).

Dotąd nie było w niczem straty; szczęście 
wzrasta ciągle, zamieniając w złoto wszystko, 
czego się Bank Powszechny dotyka. Dotychczaso­
we wielkie a korzystne przedsiębiorstwa, stano­
wiące niezachwianą podstawę dla przyszłych ope- 
racyj, sam ’ przez się usprawiedliwiają szybkie 
zwiększanie kapitału. Dalej w rozgorączkowanych 
głowach otwierały się widoki przyszłości, przy­
szłości pełnej większych jeszcze przedsiębiorstw, 
wymagających koniecznie zwiększenia kapitału o 
pięćdziesiąt milionów, przyszłości, której sama 
zapowiedź tak roznamiętniała umysły. Na tym 
punkcie pogłoskom i nowinom, zarówno na gieł­
dzie. jak w salonach, nie było końca; lecz najwy­
raźniej z pomiędzy innych projektów występowało 
jnż tak bliskie urzeczywistnienie towarzystwa ko­
lei żelaznych wschodnich. Było ono przedmiotem 
wszystkich rozmów; jedni uważali je za prostą

mrzonkę niedorzeczną, inni zamiar ten wynosili 
pod niebiosy. Do projektu tego zapaliły się szcze­
gólniej kobiety i popierały go z entuzjazmem. 
W kącikach buduarów, na proszonych obiadach, 
po za żardinierkami kwiatów, na późnych wie­
czornych herbatach, a nawet w alkowach i sy­
pialniach znajdowały się piękne istotki, które 
z przekonywającą pieszczotą wmawiały mężczy­
znom : „Jakto? nie posiadasz pan Powszechnych? 
Ależ tylko ten papier dziś ma wartości Kupuj 
jak najprędzej Powszechne, jeśli chcesz być ko­
chanym!“ Jestto nowa krncjata — mówiły — 
zdobycie Azji, aui Piotr Pustelnik, ani Ludwik 
Święty zdobyć jej nie byli w stanie, a czego po­
dejmowały się dokonać one za pomocą swych dro­
bnych oszczędności, składanych do skarbonek. 
Wszystkie udawały, że są doskonale poinformo­
wane, ze znajomością wyrazów technicznych mó­
wiły o linii głównej, metropolitalnej, która zosta­
nie naprzód otwarta z Brussy do Beyrutu, przez 
Angorę i Alep.

Potem przyjdzie linia boczna ze Smyrny do 
Angory, potem druga z Trebizondy do Angory 
przez Erzerum i Siwas, a jeszcze później trzecia 
z Damaszku do Beyrutu. I gdy do tego docho­
dziły, mrugały oczkami i szeptały po cichutku, 
że będzie może jeszcze jedna... o! dużo późniejl.. 
z Beyrutu do Jerozolimy przez starożytne miasta 
nadmorskie: Said, Saint-Jeaa-d’Acre, Jaffę, a po­

tem, Boże jedyny, któż to może wiedzieć, może 
jeszcze z Jerozolimy do Port-Saidu i Aleksaudrji. 
Przy tern wszystkiem nie trzeba zapominać, że 
Bagdad nie bardzo jest odległy od Damaszka i 
że jeżeli jeszcze wypadkiem linia kolejowa do­
prowadzona zostanie aż tam, to jednym zamachem 
Persja, Indje, Chiny zdobyte zostaną dla zacho­
du. Zdawało się, że na jeden wyraz z ich pię­
knych usteczek, odnalezione skarby kalifów płyną 
potokami, jak w jednej, z cudownych bajek Ty­
siąca i jednej nocy. Klejnoty, drogie kamienie 
spływały do kas banku przy ulicy de Londres, 
a kadzidła Karmelu paliły się i tworzyły tło do 
tych skarbów tło delikatne i nieokreślone, jakby 
z legend biblijnych w boskie cnoty zamieniając 
grube żądze zysków.

Przecież ma to być Eden odzyskany, Ziemia 
święta oswobodzona, katolicyzm tryumfujący w sa­
mej kolebce ludzkości. I tu zatrzymywały się i 
nie chciały powiedzieć nic więcej, chociaż oczy 
ich błyszczały na samą myśl o tern, co ukryć 
trzeba było. Tego się nawet do ucha mówić nie 
powinno, a było i takich pomiędzy niemi wiele, 
które same nie wiedziały, udając tylko, że to 
wszystko znają doskonale. Była to tajemnica, coś. 
co może się nigdy nie ziści, a może wybuchnie, 
którego dnia jak burza, jak uderzenie piorunu: 
Jerozolima odkupiona od sułtana, darowana pa­
pieżowi z Syrją za królestwo; papieztwo, posia

dające budżet, pokrywany przez bank katolicki; 
skarb Grobu Świętego, który papieży Wławić ma 
w niezależności od przewrotów politycznych. Bę­
dzie to katolicyzm odmłodzony, oswobodzony od 
wszelkich kompromisów, znajdujący nową powagę 
i panujący nad światem ze szczytu góry, na której 
Chrystus życie zakończył.

Teraz Saccard co rano w swym wspaniałym 
gabinecie w stylu Ludwika XIV., gdy chciał pra­
cować, musiał zamykać się na klucz, gdyż były 
tu prawdziwe oblężenia, defilada dworaków, przy­
chodzących tu ujrzeć oblicze króla. Wszystkich tu 
było pełno: zwyczajni pochlebcy, interesanci, lu­
dzie z prośbami: uwielbienie i żebractwo bezgra­
niczne, cisnące się do stóp wszechpotęgi. Pewnego 
ranka, jednego z pierwszych dni lipcowych, oka­
zał on się bardziej jeszcze, niż zwykle, nielito- 
ściwym, zakazując wpuszczania do siebie kogokol­
wiek. Podczas gdy w przedpokoju tłoczyły się 
tłumy uparte i, mimo zapowiedzi woźnego, ocze­
kujące w nadziei, że może zobaczą potężnego dy­
rektora, on zamknął się z dwoma naczelnikami 
biur, dla przestudjowania z nimi ostatecznie no­
wej emisji. Rozpatrzywszy rozmaite projekty, zde­
cydował się w końcu na jednę kombinację, która 
dzięki tej nowej emisji stu tysięcy akcyj, pozwo­
lić miała na zupełne opłacenie dwóchset tysięcy 
akcyj dawnych, na które tylko po 125 franków 
do kas wniesione zostały, aby dojść do tego celul

Akcja nowa, przeznaczona wyłącznie dla akcjo- 
narjuszów dawnych, w stosunku jednej sztuki no­
wej za dwie dawne, zostanie emitowaną po 850 
franków, wymagalnych natychmiast, z których 
pięćset franków na kapitał i trzysta pięćdziesiąt 
franków premii naprojektowaną spłatę. Ale nowe 
zachodziły komplikacje i jeszcze była jedna dziu­
ra do zatkania, co Saccarda mocno denerwowało. 
Hałas głosów w przedpokoju irytował go. Ten 
Paryż czołgający się przed nim, te hołdy, które 
przyjmował zwykle z dobrodusznością dostępnego 
despoty, tego ranka wzgardą go przejmowały. 
I do Dojoie, który rano przy nim obowiązki wo­
źnego pełnił, pozwolił sobie, obszedłszy koryta­
rzem, ukazać się w małych bocznych drzwiczkach, 
przyjął go z wściekłością.

— Cóż tam zuown ? Powiedziałem nikogo! 
nikogo i basta! Czy zrozumiałeś? Na, weź mo­
ją  laskę, postaw ją  tam przed drzwiamt, nie­
chaj ją całują.

Dojoie, cichy i niewzruszony, ośmielił się 
nalegać.

— Przepraszam pana bardzo, to hrabina de 
Beaurilliors tak mnie błagała, a ponieważ wiem, 
że pan zwykle raczy być dla niej uprzejmy...

— Niech idzie do djabła razem z innym i! — 
zawołał Saccard rozwścieklony.

(C. d. n.)

DROBNE OOŁOSZENS *
po cencie od wyrazu.

R E A L N O Ś Ć  pod liczbą 9 u lica Dwernic­
kiego, obok Stryjskiego p a r k u , jest 

z wolnej ręki zaraz do sprzedania. Bliższa  
wiadomość w tej samej realności. 157

W domu dystyngowanym znajdzie
umieszczenie 2672

jeden i i  dwói nczni
ze szkól gimnazjalnych.

W domu konwersacja francuska 
i fortepian. Opieka męska. 

Bliższa wiadomość w Administra­
cji Gazety Narodowej.

W
Fryderyka Kiihnera

w Czerniowcach ulica Główna I. 10,
ma różne posady dla prywatnych 
oficjalistów i sług wyższej kate- 
gorji na Bukowinie i w Rumunii 

do obsadzenia. 2620 
Przyjmuje zgłoszenia pisemne.

Apteka w Sokalu
poszukuje

r a ia  do praktyki
z ukończoną VI, klasą gimnazjalną. 

2667 Wysoczański.

RAKI'
w każdej ilości kupuje za gotówkę

A r e n d t  cfc C om p
Berlin, S tra lauerstrasse  58.

Hotel i restauracja Cassel
Berlin C., Burgstrasse 16. 2664

Właściciel: L e o p o l d  F * e l t © s o ł i n .
W środku miasta, naprzeciw  zamku królewskiego, niedaleko g ie łd y  Nowo urzą­
dzony z możliwym komfortem , św iatło elektryczne. Połączenie koleją konną i 

m iejską w e w szystkich kierunkach.
Z a  p o k ó j  z  ś w i a t i o m  i  u n ł u g ą  o d  m a r e k  2 —  d z i e n n i e .  

Poleca: Dostojny rabin Dr. Hildesheimer.
■ i

KASYli nowe »pifcttUaj«5
najtaniej

EMIL WEINER
Wian L, SaSzthorgasse 4

suń K o n i a k
liiljlo w m y  ■ w la ł wlum«j • ilid y  d o sta reu  
•4 a a jp le m id l  ł« i* łe i franco 4 k a te ltt u  

•  sl. alko 1 Htry aa t  i i .  
B enadyfc t H a r t l ,  w łuoM ei dóbr 

«am«k OaUłaak pray Goaoklta, Btyrya.

Kawe cykorjową
przedniej jakości (mięszankę) roz­
syłam franco 5 klg. po złr. 1'60 za 
zaliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p.

Veseli — Czechy.
Hoch

2510

P a r y ż  1 8 8 9 .  M e d a l  z ł o t y .

Z ł r .  2 3 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby C rem  G ro I lc h ’a  nie 
usnnął wszelkich nieczystości i wyrzutów  
sk ó rn y ch ,  piegów, plam wątrobianych, 
węgrow , czerwoności nosa i t. p. C rem  
G r o lle h ’a  utrzymuje p łeć  w świeżości 
aż do najpóźniejszego w ieku i  nadaje jej 
b iały  i m łodzieńczy w ygląd. N ie  jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. N ależy  żądać 
w yraźnie o d sz c z e g ó lu io n e g o  C rem u  
G r o l ie h a ,  znajduje się bowiem  wiele
falsyfikatów. 

Sar

l o k a l u .
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publi­

czności, że przeniosłem moją

C U K I E R N I Ą
pod firmą JULIUSZ WIERZBICKI we Lwow ie

p r z y  u l ic y  A k a d e m ic k ie j  1. 3 2676

obok do domu pod 1. 5.
Mając lokal złożony z 4 ubikaeyj, urządziłem  takowy z całym  kom­

fortem i osobnym  salonem  dla Pań, jak również dla Panów  i dla palących.
Czując wdzięczność dla Szanownych gości za dotychczasowe za­

szczycanie m nie swem zaufaniem , pozwalam sobie zapewnie, że najusil- 
niejszem  mem staraniem  będzie i nadal, odpowiedzieć w szelkim  w ym aga­

l i  niom P . T. Publiczności. Z poważaniem
n Ju liu sz W ierzbicki.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

.Ton G r o lic b  ,  m ydło należące do 
tego 40 ct.

G r o lie h a  H a lr  M ilk o n , najlepszy  
na sw ieeie środek do farbowania włosów , 
bez ołow iu, po 1 złr. i  2 złr.

S k ła d  główny i. G RO LICH  Berno (Briinn)
Dostanie w  każdym w iększym  m agazynie. 
W e Lwow ie S. Rucker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w  Przem yślu D. Ludkiewicz 1 
i Spł., w Rzeszowie J. Sehaitter i S p ł., w  
Tarnopolu H . Kahane apt. i M. Krzyżanow­
sk i apt. 2182

4'/20/o lis ty  hipoteczne 
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5 %  lis ty  hipoteczne bez premii 
4*/i% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/i°/o Usty Banku krajowego 
4 ‘/i0/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5 %  pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4,/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4,/ J°/o pożyczkę propinacyjną węgierską  
4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po eonach n ajk orzystn iejszych .
U W A G A : Kantor w ym iany Banku h ipotecznego przyjmuje od P . T 

kupujących w szelkie w y lo s o w a n e ,  a jn ż  p ła t n e  m l e j s o o w e  papiery  
w artościow e, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  za  g o t ó w k ę ,  b ez  w s z e lk ie g o  
p o t r a e e n la ,  zaś z a m ie j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczyw isty.U  
kosztów.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza now ych .  ■ 
kuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sarn ponosi. ■

! I  I  i  1 1  U  l  l i  _ - v r  +

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4\ ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

3t t iS f b  I4T7 KAS 1WE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

ws*y»tkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A sy g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  o d  d n a  1. M aja  1890  p o  4 %  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
P rzedruku  n ie  p łacim y .

Wycieczka towarzyska do Pragi.
O d e z w a .

Jubileuszowa wystawa narodu czeskiego jest dziś przedmiotem rozmów 
nietylko w monarchji całej lecz także daleko po za jej granicami. Praga zaś 
sama, cudownie nad W ełtawą położona, pełna świetnych, historycznych pa­
miątek, stolica niegdyś naszych Jagiellonów, stała się w roku bieżącym ulu- 
bionem miejscem licznych wycieczek.

Mając na względzie niezmierną korzyść, jaką nasze społeczeństwo może 
odnieść przez zetknięcie się z pracowitym, roztropnym i wytrwałym narodem 
czeskim, postanowił komitet zawiązany w Krakowie urządzić wielką, ś c i ś l e  
t o w a r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  która z Krakowa wyruszy do Pragi bez­
zwłocznie po zjezdzie przyrodników. Zamiarem jest w dobrem i przyjemnem 
towarzystwie, przy współudziale jak największym słynnych z piękności i 
wdzięku pań naszych wyjechać do Pragi p o c i ą g i e m  w ł a s n y m ,  a że 
przyjęcie spotka nas tam nad wszelki wyraz serdeczne, o tern uroczyście ci 
nas zapewniają, którzy w Pradze już byli i wybitnym osobistościom nad 
W ełtawą przyjazd Dasz zapowiedzieli.

Pragnąc, aby to towarzystwo liczyło setki pięknych dam i dystyngowa­
nej młodzieży, odzywamy się do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tych, 
którym powierzymy techniczną stronę wyprawy, byśmy trzy dni w Pradze 
a dwa w podróży spędzili rówDie pożytecznie i przyjemnie. A  więc do P rag i!

Kraków, dnia 30. czerwca 1891.
Dr. Juliusz Bandrowski, Czesław Pieniążek, St. Woyneko-Tomkiewicz, 

Maurycy hr. Mycielski, Janusz Niedziałkowski, Piotr Stachiewicz, dr. Stefan 
Skrzyński, Andrzej br. Konopka, dr. Roman Ławrowski, W ładysław Male- 
szewski, Bronisław Slaski.

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa do Pragi d. 21. rano. Wszyscy 
wyjadą klasą II. i II. wrócą. Koszta wynoszą od osoby 55 zł. Za te pienią­
dze uczestnicy będą mieli : 1) Wolny przejazd z pakunkami do Pragi i z po­
wrotem klasą II. 2) C a ł e  u t r z y m a n i e  tak w Pradze jak w drodze 
w pierwszorzędnych hotelach. 3) Wstęp na wystawę , dorożki z kolei do 
Hradeczyna i na wystawę. 4) Pierwsze miejsca na przedstawieniu w Naro- 
dnim Diwadle. 5) Wstęp na bal, który dla nas będzie dany i udział bez­
płatny w bankiecie, w którym Czechów peżegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, powinien przysłać bez­
zwłocznie do „ B i u r a  k o m i t e t u  w y c i e c z k o w e g o ,  Kraków, ul. Grodika 
1. 29, II. piętro", najmniej 15 zł. zaliczki od jednej osoby, reszta zaś musi 
być wypłacona najpóźniej do 17. b. m. —  Bliższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótce ogłoszone we wszystkich dziennikach. 2652

W ied eń , „H otel M etropo le .“
R in g s tr a s s e ,  E r a n z -J o s e fs -Q u a l . W ie lk i h o te l  p ie r w s z o r z ę d n y ,

300 pokojów i  salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czyteln ia  za­
opatrzona w  dzienniki w szystkich krajów (także i  „Gazetę Narodową") kąpiele w  Du­
naju i  biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy  
przy dworeaeh kolejowych. 2131 L .  S p e iw e r ,  dyrektor.

p r *  W I C H T I G
fur Fabrikanten, Industrielle, Adyokaten, Notare und k. u. k. Aemter.

Soeben ersch ieuen:
II . Auflage.

Orts- u. Reise-Lexikon von Oest.-Ungarn
nach amtlichen Qu"llen bearbeitet und herausgegeben 

von Josef von Kendler in Wien.
Das Werk enthalt s & m i n t l i c h e  O r t s c h a f t e n  O e s t e r r e i c h - U n -  

g a r n s  mit Angabe der Post-, Eisenbahn-, Dampfschiff- und Telegrafen- 
Stationen, der gerichtlichen und politischen Eintheilung; von k .  k .  
H a n d e l s m i n i s t e r l u m  d e n  P o s i S m t e r n  a i s  A m t s b e h e l f  z u g e t h e i l t ; 
ein wichtiges Nachschlagcbucb fiir Jedermann. Preis óst. W. O  JM. 
4SCO Ł c a r » .  Ferner erschien fiir die Abonnenten der ersten^ Auflage 
ein Nachtrag zum Preise von óst. W. £6*10 Zu beziehen
durch alle Bucbhandlungen und den Selbstyerlag des Verfa9sers : W i e n ,  
I . ,  B a u e r n m a r k t  3 .  2624

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

K i t S W i M  M T M W 1W M
fflo tfrooaie, ro l©te!ui Śoirta

poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w  zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fabryk  

krajowych i  zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim  szacunkiem  

C . K o t k o w s k i ,  optyk.

W drukarni P lllera  i Spółki
nabyó można książkę do m odlenia pod ty tu łe m :

o w m c  j m i i :
czyli

„Powinność codzienna Chrzeńcian“
zebrane przez H .  S z a jn ę  K a r m e litę .

za egzem plarz broszurowany . . . .  1 złr. —  ct. 
„ oprawny w  płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w  safian z klamrą 2  „ 50  ,

Cena

;x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x t i
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A ntw erp ii
za niezrównane

Antilentilia.
j

Żaden
I 18.

^auen artyKuc toaletowy m e może rywalizować 
pod w zględem  skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj 
usnwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane. 
blizny Itd., nadaje cerze św ietną białość, świeżość 
I delikatność. —  Cena 2 złr.

Pilipton siw ym  i w ypłow iałym  po kilkakrołnem  użyciu  
piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje,

włosom
przywraca piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko  
odmładza w łosy , które pod w pływ em  tego znakomitego  
środka odzyskują pierwotną barwę, m iękkość i  połysk . —  
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

naJsdniejsze wypadanie w łosów  wstrzym uje, cebulki w łoso- 
c  1 1 U  wo wzm acnia i do wytwarzania i porostu włosów  pobu­

dza. —  Cena flakonu 3 złr. p ó ł flakonu 1 złr. 60 et.

^ P U D B  KSIĄŻĘCY
nie zawiera żadnyeh m etalicznych przym ieszek, jest to najczystsza i  najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białośó i je st  nieocenionym  środkiem  do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru białego 60 ct., ca łe 1 złr.. z łabędziem  1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i  brunetek, m ałe pudełko  
70 et., w iększe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem  1 złr. 60 centów.

W n d f l  f i i n ł k n w f l  U suw a z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TT G u t t  U J  U l  A U  W  u ,  pierzchnienie łuszczenie skóry, w ygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
w ybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne, f e
chem , łagodnie w pływ a na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. U suw a p iegi i żółto-brunatne plamy
i  twarzy. —  Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnych u lica  Kopernika 1. 3, u liea Halicka, 
róg Boim ów 1. 19. —  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. —  W  CZER­

NIOW CACH R ynek 1. 2.

:xxxxxxxxx

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drntowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft,  wstążek, 
wypnstek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfnm, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów

w  handlu pod firmą

8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

m u  m m m  papiero
M onie o Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfum'
z pierwszorzędnych fabryk 

po o e n ie  n ajtań szej
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI  CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki I. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e l . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 1^4 a).


